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W 18-tą rocznicę odzyskania dostępu do morza
Po wygaśnięciu w dniu 1 

stycznia rb. wszystkich trakta* 
tów i paktów, dotyczących o* 
graniczenia zbrojeń morskich, 
z których to zobowiązań zresz* 
tą już uprzednio wycofały się 
Japonia i W łochy, a po zerwaniu 
przez Niemcy klauzul morskich 
Traktatu W ersalskiego i przy* 
musowym nieomal sankcjono* 
waniu rozbudowy floty nie* 
mieckiej przez Anglię, — po 
przyznaniu się przez Rosję So* 
wiecką do posiadania 151 lodzi 
podwodnych, — zamiast roz* 
brojenia na morzu mamy nowy 
wyścig zbrojeń.

Zbrojenia toczą się więc nor* 
malnym trybem: Anglia, czuła 
na punkcie swego handlu mor* 
skiego i swych kolonii, dbała 
o zachowanie prestiżu „wład* 
czyni mórz“ , powiększa swą flo* 
tę o 320.000 ton. Pozwala to 
Niemcom, w myśl ostatniej u* 
mowy bilateralnej — powięk* 
(szyć swoją o ok. 114.000. Pociąg* 
nie to za sobą dalsze zwiększenie 
floty francuskiej, z jednej stro* 
ny — włoskiej z drugiej. So* 
wiety wzięte w dwa ognie mię* 
dzy Japonię i Niemcy — obiecu* 
ją budowę nowych krążowni* 
ków i pancerników. Stany Zje* 
dnoczone nie m-ogą patrzeć o* 
bojętnie na rozwój, japońskiej 
siły zbrojnej. A  mniejsze muszą 
iść śladem wielkich, jeśli chcą 
odegrać choćby jaką taką rolę 
na polu międzynarodowym, je* 
śli nie chcą dopuścić do naru* 
szenia swych granic.

Bez przesady powiedzieć mo* 
żna, iż w  dobie dzisiejszej tylko 
to państwo będzie miało znaczę* 
nie, jako sprzymierzeniec, tylko 
to będzie mogło prowadżić han* 
del światowy, a nie wegetować 
we własnych granicach w cią* 
głej obawie o blokadę ekono* 
miczną, —- które zapewni so* 
bie odpowiednią do swych po* 
trzeb siłę zbrojną na morzu.

Kryzys skończył się w chwili 
gdy rozpoczął się nowy wyścig 
zbrojeń! Stocznie całego świa* 
ta pracują dziś w tempie przy* 
spieszonym. Ceny stali oraz 
różnych surowców i produktów 
wzrosły znacznie, wiadomo bo* 
wiem, że żadna dziedzina nie 
porusza tylu gałęzi przemysłu,

nie wpływa tak na zmniejszę* 
nie bezrobocia — jak właśnie 
budowa okrętów wojennych. 
Można ubolewać, że wszystkie 
inne środki „antykryzysowe" 
pozostały bez skutku i dopiero 
wyścig zbrojeń morskich poru* 
szył przemysł, handel i rzemio* 
sło, ale trudno temu zaprzeczyć. 
Pieniądze, których rzekomo do* 
tychczas nie było, nagle się zna* 
lazły, bo w  tak żywotnej spra* 
wie znaleźć się musiały. I zja* 
wieniem się swoim ożywiły 
drzemiące stocznie, fabryki, war* 
sztaty, aż huk młotów, bijących 
w nowobudowane kadłuby, 
rozszedł się po świecie całym.

Jeżeli .o Polskę chodzi, spra* 
wa obrony — nie tylko wybrze* 
ża — ale naszych morskich 
dróg komunikacyjnych, nabiera 
dziś olbrzymiego znaczenia. Nie 
jesteśmy krajem samowystar* 
czalnym, trzy czwarte naszego 
obrotu z za granicą idzie drogą 
morską, nasza marynarka han* 
dlowa rozwija się pomyślnie, 
nasz handel morski zdobywa na 
świecie coraz to nowe rynki źby* 
tu. Dziś zaś — nawet w czasie 
pokoju — prowadzenie polity* 
ki państwowej czy goisipodar* 
czej bez środków militarnych

jest gaszeniem pożaru bez wo* 
dy. Polska marynarka wojenna 
w dniu jej siedemnastego świę* 
ta nie jest już tak szczupła, jak 
przed kilku laty była. Powoli 
wychodzi ona na czoło tak zwa* 
nych „małych państw bałtyc* 
kich“ , wyprzedziwszy w tym 
roku czwarte z nich — Finlan* 
landię. Jednak pozostaje jesz* 
cze nieco wtyle za Danią, a da* 
leko za Szwecją. Takiego stanu 
rzeczy żaden obywatel, troskliwy 
o pokój i dobrobyt swego kra* 
ju, nie może uznać za pomyślny.

Cztery kontrtorpedowce (w 
tym dwa jeszcze w budowie), 
pięć wielkich lodzi podwod* 
nych, (z czego dwie jeszcze w 
budowie), stawiacz min, kilka* 
naście mniejszych okrętów, o* 
raz morski dywizjon lotniczy — 
oto nasz dotychczasowy na tym 
polu dorobek. Dość już znacz* 
ny, a jednak bardzo daleki 
choćby od cyfry tonażu naszej 
marynarki handlowej, której u* 
stępuje niemal ośmiokrotnie. Po* 
siadamy wspaniały, pełen zapa* 
łu i energii personel, posiadamy 
nowoczesny sprzęt, brak nam: tył, 
ko odpowiedniej ilości okrętów, 
potrzebnych do zabezpieczenia 
polskiej wolności morskiej!

W dniu Imienin Głowy Państwa

N aczelny W ódz składa życzenia Panu Prezydentow i w  im ieniu swoim
i w ojska

Prawda — odpowie ten i ów. 
Ale mamy przecież tyle innych 
ważnych potrzeb. G d y  uporamy 
się z nimi, przyjdzie kolej i na 
marynarkę wojenną.

Tak, niestety, rozumować nie 
można. Zgoda, że są potrzeby, 
równoważne do posiadania ma* 
rynarki, ale tę właśnie marynar* 
kę, — jedyny czynnik mogący 
zapewnić nam trwałość przy* 
mierzy i łączność ze światem — 
nie możemy spychać na jedno z 
ostatnich miejsc w hierarchii wy* 
datków.

O by więc osiemnasty rok do* 
stępu na morze stał się rokiem 
przełomowym w dziejach Pol* 
ski, w  którym wreszcie uchwało* 
na zostanie ustawa o rozbudowie 
morskiej siły zbrojnej.

O by  powstała stocznia i dzię* 
ki niej ruszyły, jak w innych 
krajach, wszystkie warsztaty 
pracy.

O b y  polski haindel morski 
przestał mieć charakter doryw* 
czy, zależny od' dobrej woli są* 
siadów.

Nie potrzebujemy bynajmniej 
budować floty silniejszej od flo* 
ty  sąsiadów. Musimy tylko 
stworzyć pewne minimum, dość 
poważne, aby targnięcie się na 
polską wolność morską było za* 
daniem ryzykownym, aby Pol* 
ska na morzu w oczach sprzy* 
mierzeńców była nie tylko po* 
trzebującą pomocy, ale też war* 
tościową sojuszniczką. W ówczas 
i o granice lądowe będziemy 
spokojni.

Pięć milionów złotych z górą, 
zebranych dobrowolnie na Fun* 
dusz O brony Morskiej do sie* 
demnastego święta marynarki 
wojennej — to znak widomy, że 
społeczeństwo polskie coraz le* 
piej rozumie znaczenie morza w 
życiu państwa i narodu.

T o  też w  ślad za tymi ofiarny* 
mi jednostkami ruszyć winien 
hurmem cały naród — w myśl 
żywotnego i pełnego mądrości 
politycznej hasła:

Silna Marynarka Wojenna, to 
silna i bogata Polska!

(N a  stronie 4-ei dalszy ciąg in­
form acji o m orzu polskim , jako  ma­
teriał do  pagadanek w  świetlicach 
— zgodnie z  życzeniam i C zyteln i­
kó w ).
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BOLESŁAW  PO CH M ARSKI

Śp ieszm y na front ośw iaty  pozaszkolnej
Na marginesie najpilniejszych potrzeb w dziedzinie oświaty

AKADEM ICKIE M ISTRZOSTW A  
NARCIARSKIE POLSKI

W  K rynicy o d by ły  się m iędzynaro­
dow e akadem ickie narciarskie m istrzo­
stwa Polski pod: protektoratem  m ini­
stra spraw  zagranicznych Józefa Be­
cka.

.W yniki m istrzostw  są następujące:
Bieg z jazdow y: 1) K nobloch (A u­

stria) w czasie 2:12 sek. (reko rd  trasy),
Slalom : 1) B aerw illfield  (A ustria)
K om binacja alpejska: 1) B aerw ill­

field (A ustria), 2) N ils Eie ,N orw .).
K om binacja norw eska: 1) Orlew icz 

n o ta  453,7 skoki 29 i 30 m., 2) Eie N ils 
no ta  427,2 skoki 31 i pó l i 3'3 i pół,

K onkurs skoków  o tw artych: 1) Eie 
N ils skoki 38 i pó ł i 34 m., ,2) Orlew icz 
34 i 33 i pół.

W  ogólnej punktacji d rużynow ej mi­
strzostw o akadem ickie Polski zdobył 
A ZS K raków, uzyskując 63 pkt.

XVIII NARCIARSKIE  
M ISTRZOSTW A POLSKI

W  dniach 30. I. — 2. II. odbyły się 
w W iśle-G łębcach doroczne zaw ody 
narciarskie o m istrzostwo Polski orga­
nizowane przez PZlN. M imo zapowiedzi 
udziału w mistrzostwach zaw odników  
zagranicznych odbyły się one w kon­
kurencji krajowej, zresztą bardzo licz­
nie i mocno obesłanej. W yniki zawo­
dów nacgól bardzo dobre. M istrzostw a 
przyniosły szereg zwycięstw zaw odni­
kom  śląskim, k tórzy  złamali w ten 
sposób hegemonię Zakopanego. R ezul­
ta ty  m istrzostw  są następujące:

Bieg 18 km. — N ow acki (Strzelec 
— Z akopane) 1:19:3 sek. Kombinacja 
norw eska — Br. Czech (A ZS — K ra­
ków ) 452,3 pk t. W  konkursie otw ar­
tym  skoków  — m istrzem Polski zo ­
stał St. M arusarz — nota 230.4 pkt., 
skoki: 52 i <51,5 m. Bieg 50 km. — 
Czepczor (Śląski K N ) w czasie 3:2:17 
sek. W  nadprogram ow ym  konkursie 
skoków o nagrodę PZN  zwyciężył St. 
M arusarz, najlepszy skoczek środkowej 
E uropy. Po za konkursem  St. M arusa­
rza i Schindler osiągnęli 55,5 m., bijąc 
rekord skoczni w Glębcaoh..

W  D A V O S NO W E REKORDY

W  D avos rozegrane zostały zaw ody 
łyżw iarskie o m istrzostw o E uropy. 
P rzyniosły  one szereg now ych rekor- 
ków  świata. S tartu jący tam zaw odnik 
nasz K albarczyk popraw ił kilka rek o r­
dów  polskich. W yniki: 500 m. — n o r­
weg Engnestangen w czasie 42,3 sek. 
(now y rekord  św iata). K albarczyk skla­
syfikow ał się na 12 miejescu wynikiem  
45,9 sek., ustanaw iając now y rekord  
Polski, Lisiecki zajął 20 miejsce.

W  biegu na 3000 m. K albarczyk za­
ją ł 9 miejsce w czasie 5:03,7, ustanaw ia­
jąc now y rekord  polski.

W  biegu panów  na 1500 m. zw ycię­
ży ł N orw eg S taksurd  2:14,9 sek. (now y 
rekord  św iata).

N a 12-tym miejscu sklasyfikow ał się 
K albarczyk w ynikiem 2:24 sek.

W  biegu na 5000 m. K albarczyk za­
ją ł 8-me miejsce, bijąc now y rekord  
Polski w ynikiem  8:37,3 sek.

W  ogólnej klasyfikacji ty tu ł mistrza 
E uropy  zdoby ł S taksrud — 187 pkt. 
N a 9-tym miejscu — K albarczyk 196 
pkt. Lisiecki na 17-ym miejscu — 214 
pkt.

W  biegach pań n iepokonana nor- 
w eżka Schou-N ielsen pob iła  rekordy  
św iata na 500 m., 3000 m. i '5000 m.

M ISTRZOSTW A NARCIARSKIE  
OKRĘGU PO D H A LA Ń SK IEG O

W  Z akopanem  odby ły  s'ię narciarskie 
m istrzostw a okręgu podhalańskiego.

W  biegu na 30 kim. zw ycięstwo o d ­
niósł K arpiel (Strzelec) w czasie 2:40,1 
sek.

W  biegu na 151 kim., zw yciężył N o ­
w acki (Strzelec) 1:11:10 sek.

W  ogólnej klasyfikacji w  kom binacji 
pierw sze miejsce i ty tu ł m istrza okręgu 
zd o b y ł Stanisław  M arusarz z no tą  
460,2 pkt.

W  ubiegłym  tygodn iu  w K omisji B u­
dżetow ej Sejmu odbyła się debata nad  
budżetem  M inisterstw a W yznań Reli­
g ijnych i Oświecenia Publicznego.

W  świetle w szechstronnie ujętego 
spraw ozdania p. M inistra Oświaty, jak  
i szczegółowej dyskusji nad  urzedłożo- 
nym  prelim inarzem , zarysow ało się w y­
raźnie jialklby now e oblicze oświaty w 
Polsce. U jaw niła się silnie jako zasad­
nicza dążność, jako m otyw  przew odni 
w szystkich prac resortu  oświatowego w 
Polsce, św iadom a i rzetelna wola zw ró­
cenia fron tu  oświaty na jeden wielki 
w spólny fron t obrony narodow ej, obro­
ny Państwa.

W szystkie działy pracy, szkoła, na­
uka i sztuika, a przede wszystkim o- 
świata pozaszkolna oraz wychowanie 
fizyczne — m ają i miuszą służyć tej 
jednej naczelnej idei: w ychow ania o- 
byw atela-żołnierza, ideału tak mocno 
na po rządku  życia polskiego, posta ­
w ionego przez  M arszałka Piłsudskie­
go.

Pod grozą -u-traty niepodległości nie 
wolno nam  zaniedbać tej kapitalnej si­
ły  dla spraw y obrony  Polski, k tórą 
tw orzy św iadom y obyw atel, jako peł­
now artościow y w spółczynik duchowej 
i fizycznej siły obronnej narodu.

D la realizacji tej idei resort oświaty 
musi w ykonać rozległe i olbrzym ie p ra ­
ce, by  -nie tylko odrobić wielkie w tej 
dziedzinie zaniedbania, ale, by pójść 
naprzód, by  dorów nać, jeśli nie w y­
przedzić, w pozytyw nych posunięciach 
na tym po lu  ze strony  najbliższych są­
siadów...

Zdajem y sobie spraw ę, że prelim i­
now any budżet ośw iaty jest, chociaż 
na druigim m iejscu po  budżecie w oj­
ska umieszczony, jest o połow ę p rzy ­
najm niej z a  m ały. W praw dzie, już w 
roku  ubiegłymi pow iększony praw ie o 
8 m ilionów, a obecnie podobnie o 
7.770.660 zł, wynosić już będzie
354.620.000 zł, ale jakże to  jeszcze da­
leko do całkowitego zaspokojenia tak 
ogro-mnydh po trzeb  resortu  oświaty.

W skażę tu  jedną najpilniejszą. N a j­
częściej jako taką wymienia się konie­
czność znacznego zw iększenia ilości e- 
tatów  nauczycielskich, szczególnie w 
szkolnictwie powszechnym-.

Zapew ne sprawa to niezm iernie w aż­
na. D la wchłonięcia przez szkołę pow ­
szechną ow ych co najm niej 800.000 
dzieci bez-szk-olnych a przede w szy­
stkim dla wypełnienia wielkich 1-uig w 
pracy dzisiejszyah szkól i nauczycieli, 
p rzeciążonych ilością dzieci i rozleg ło­
ścią zadań, po trzeba b y  w  Polsce do
100.000 nauczycieli. Mieć zaś ich bę­
dziem y — po  zw iększeniu zeszłorocz­
nym  ilości etatów  o 2.000, a obecnie 
o 4.000 — tylko 72.000 z -małą nadw yż­
ką.

G dybyśm y za tym  corocznie mogli, 
jak postanawia- p lan  przedstaw iony 
przez p . Ministra- W . R. i O. P., zwięk­
szać ilość nauczycieli o t-en sam. czte- 
rotysięczny zastęp, zdołalibyśm y w 
pewnym  zakresie zbliżyć się do m ini­
m alnej gran icy  potrzeb.

Lecz nie pom oże tu  najznaczniejsze 
zwiększenie pozycji ilościowo-nauczy- 
cielskiej, jieśli nie załatw im y -drugiej, 
z-damiem naszym  w tej- chwili najw ięk­
szej bolączki — ilościowo-szkolnej.

By objąć nauczaniem  pow szechnym  
owe setki tysięcy dzieci, w łejj chwili 
pozbaw ione szkoły, trzeba zbudow ać 
co najm niej 45.000 izb szkolnych. O to 
najpilniejsza potrzeba, k tó rą  m usim y

wskazać jako pierw szorzędnej wagi 
aktualne zadanie dla Państw a i Społe­
czeństwa.

N iełatw e to zadanie. B rak w ystar­
czających funduszów , m-iimo intensyw ­
nej pracy Tow arzystw a Popierania-'Bu­
dow y Publicznych Szkół (Powszech­
nych paraliżuje w szystkie -usiłowania. 
Jeżeli będziem y w dalszym  ciągu bu­
dowali szkoły w tym  tempie, jak  do­
tąd, t. j. po 2.500 rocznie, to na zaspo­
kojenie potrzeb 'budownictwa w szkol­
nictwie pow szechnym  potrw ałoby b li­
sko 20 -lat. Ten stan rzeczy jest nie do 
pom yślenia!

M usim y czterokroć zwiększyć w ysi­
łek w tej dziedzinie budow nictw a 
szkolnego, by w ciąigu lat killku naij- 
hliższydh pokonać tę najw iększą prze­
szkodę w  nauczaniu pow szechnym  
w ielom ilionowych mas narodu. -Po­
trzebny  tu jest zorganizow any p lan o ­
wo w ysiłek w szystkich czynników  ży­
cia puhliczego, skąd pójść m uszą śro­
dki po trzebne na budow ę szkół pow ­
szechnych : więc z Lasów Państw ow ych 
— budulec — i to bezpłatny, z Fun­
duszu  Pracy — robocizna, a z budże­
tu Państw a i Sam orządów, oraz Spo­
łeczeństwa — (Tow. Popierania B udo­
w y Publicznych Szkół -Powszecsnych) 
—- odpow iednie fundusze i zasiłki pie­
niężne na w ykończenie budow y i po ­
moce szkolne, oraz na  mieszkania n a ­
uczycielskie, stanowiące obecnie rów ­
nież bardzo p rzyk rą  -bolączkę w życiu 
szkoły pow szechnej.

D odać należy, że spraw a budow y 
w ystarczającej ilości s z k ó ł. -powszech­
nych ni-e w yczerpuje całości problem u 
budow lanego w szkolnictwie, gdyż i 
inne działy, tak  szkolnictwo średnie, 
jak  zawodowe, artystyczne, jak  szcze­
gólnie i wyższe, w ym agają tutaj w iel­
kiego w kładu finansowego.

M inim alny plan budow lany M ini­
sterstwa O św iaty, obliczający najp il­
niejsze potrz-eby tylko n a  4 najbliż­
sze lata, prelim inuje kwotę globalną
105.960.000 zł. I K w ota to olbrzym ia — 
ponad  nasze obecne możliwości bud­
żetowe. Lecz rąk załam ywać nam  nie 
wolno, ale ty-rn bardziej zdwoić wysi­
łek, z jednej strony  społeczny przez 
poparcie tak  celowej i już do tąd  sku­
tecznej akcji Towarzystwa- Popierania 
B udow y Publicznych Szkól Pow szech­
nych, a z drugiej- strony  — państw o­
wy przez w prowadzenie w budżet in­
w estycyjny wydatnej- pozycji na b u ­
downictwo szkolne. M ądra, -przewidu­
jąca, w przyszłość sięgająca- polityka 
państwow a uznać mu-si inw estycje bu- 
dowlan-o-szkolne za równie celowe i 
p rodukcyjne, jak  p o rt gdyński, jak k o ­
leje, drogi, zapory  w odne i t. p.

B udujm y szkoły, p rzede wszystkim 
— budujm y szkoły dla wsi — oto ha­
sło aktualne w  zrealizow aniu którego 
wiele pom óc może, jeśli i-dzi-e -o w ysi­
łek  społeczny, żołnierz-kom batant, czy 
to w gminie swojej, czy to biorąc u- 
dział w  akcji Tow . Popieran ia  B udo ­
wy PiU ibl. Szkól Powszechnych.

N ajpilniejsze to zadanie w dziedzi­
nie szkolni-ctwa. W szak właśnie na te­
renie szkoły -odbędzie się wielki bój o 
uobyw atclnienie olbrzym ich mas naro ­
du, o uczynienie z każdej jednostki 
jak najbardziej świadomego w spół­
czynnika zbiorowej: siły obronnej.

Ten bój zaś m-u-si sięgnąć poza szko­
łę, poza nauczanie obow iązkow e w 
szkole pow szechnej.

Jej rozszerzeniem-, jej koniecznym  u- 
zupełnieniem  winna być oświata poza­
szkolna.

C ałą Polskę pokryć w inny setki ty ; 
sięcy ognisk oświaty pozaszkolnej, k tó ­
rych obecna il-ość jaikże jest m ała wo­
bec olbrzym ich tutaj potrzeb, choćby 
wymienić najpilniejszą, walkę z anal­
fabetyzmem.

'Kursy, świetlice, biblioteki, teatry, 
chóry ludo-we — te instrum enty  walki 
o duszę i silę (bojową mas w łościań­
skich i ro-botniczyćh — w inny w b u ­
dżecie O św iaty mieć przynajmniej- mi­
lionow ą pozycję, szczególnie teraz, 
gdy w porozum ieniu z W ojskiem przy ­
stępuje M inisterstwo O św iaty  do p rzed ­
poborow ego -kształcenia- przyszłych 
żołnierzy, -wśród 'których 'bardzo zna­
czny procent analfabetów  budzić m u­
si pow ażny n iepokój.

I znow u tutaj wielkie pole do czy­
nu d la  nas, kom batantów , oto naglący 
apel życia, byśm y pom ogli jak  najw y­
datniej zwiększyć na ty-rn- terenie zor­
ganizow any wysiłek społeczny.

:Na wielki -szaniec oświaty, Oświaty 
pozaszkolnej, niechaj' każdy  z nas do­
rzuci swoją konk re tną  w spółpracę: tu  
w założeniu ruchomej: biblioteki w iej­
skiej,, tam w zorganizow aniu świetlicy 
gromadz-kiej, gdżieindziej w ędrownego 
tea tru  ludow ego czy innych po trzeb­
nych kulturalno-ośw iatow ych przedsię­
wzięć o znaczeniu społeczno-w ycho­
wawczym.

W ięc gdy budżet oświaty, ten p o d ­
staw ow y w spółczynnik obrony P ań­
stwa, nie imoże sprostać olbrzym im  za­
daniom 1, z pom ocą przyjść musi ochoS 
niczy w ysiłek społeczny —-a- w organi­
zowaniu- tego wysiłku my, kombatanci, 
po starem u, jak na froncie walki 
zbrojnej, tak  dzisiaj na froncie ośw ia­
ty, m usim y być pierwsi i m łode po k o ­
lenie ze sobą pociągnąć...

Praca dla wysłużonych żołnierzy
W  ostatnich czasach napływ a do M i­

nisterstw a Spraw  W ojskow ych dużo 
podań  rezerw istów , k tó rzy  utracili p ra ­
cę w skutek pow ołania ich do służby 
w ojskow ej i po odbyciu  pow inności, 
pom im o zgłoszenia się z pow rotem  do 
pracy -w ustaw ow ym  term inie, nie zo ­
stali przyjęci do pracy.

W  zw iązku z tym  M inisterstw o 
Spraw  W ew nętrznych w ydało  okólnik, 
w którym  ośw iadcza, że sam fakt, że 
zostali oni pozbaw ieni p racy na skutek 
pow ołania ich do -służby w ojskow ej, 
stw arza m oralny  obow iązek zajęcia się 
ich losem  i przychylnego po trak tow a­
nia złożonego przez nich podania.

T en obow iązek w ypływ a rów nież z 
ducha ustaw y o pow szechnym  obow ią­
zku w ojskow ym , 'k tóry mimo zastrze­

żeń ustanaw ia jednak  zasadę, że o b y ­
watel nie pow inien stracić pracy z po ­
w odu pow ołan ia  go do w ojska.

Poza kategorią żo łn ierzy  rezerw i­
stów , co do k tó rych  istnieje bądź to  
ustaw ow y, bądź to  m oralny  obow iązek 
dania im ipracy w tym samym resorcie 
po pow rocie z w ojska .istnieje jeszcze 
duża część żołn ierzy , kończących służ­
bę w ojskow ą bez w idoków  dalszej e- 
gzystencji i ustaw ow ego poparcia w  u- 
zyskaniu  pracy.

W  zakończeniu  M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych zw raca uwagę na k o ­
nieczność w ykorzystania wszelkich m o­
żliwości dla dania w ysłużonym  żołn ie­
rzom  zw alnianym  do  rezerw y, za tru d ­
nienia, m ającego charakter pracy sta­
łej, a w -braku  takiej —■ czasowej.



R. RAFALSKI

0  O P I E K Ę  L E K A R S K Ą  DL A W S I
Z  różnych zakątków  kraju  przybyli 

do W arszaw y na zaproszenie Instytutu 
Spraw Społecznych lekarze oraz przed 
stawiciele sam orządu i organizacyj 
społecznych na konferencję, pośw ięco­
ną om ów ieniu niezw ykle doniosłego 
zagadnienia — opieki lekarskiej dla 
wsi, dla tych z górą 60.% mieszkańców 
Polski, skazanych w  ogrom nej części 
na szukanie w razie choroby  pom ocy 
u w szelkiego rodzaju  znachorów  i b a ­
bek.

Bo i cóż mają począć, skoro  lekarz 
jest n iedostępny, zby t odległy, zbyt 
drogi, specjalistów  tak  jakby  nie było, 
b rak  pom ocy technicznych, b rak  p ra­
cowni diagnostycznych, personelu  p o ­
mocniczego, położnych  i pielęgniarek 
— słowem brak  ty lu  rzeczy, które 
spraw iają, iż Polska pod  względem 
w ym ieralności zajm uje jedno  z p rzo d u ­
jących miejsc w Europie.

N ic dziw nego, że konferencja ta 
w yw ołała zainteresow anie.

O b rad y  zagaił w .-prezes Insty tu tu  
Spraw  Społecznych, dyr. J. Strzelecki, 
Po czym dłuższe przem ów ienie w ygło­
sił p. min. Kościałkowski, podkreśla­
jąc ogrom ne znaczenie zagadnienia i 
dzieląc się szeregiem spostrzeżeń oso ­
bistych z terenu wsi. W itając z uzna­
niem inicjatyw ę Insty tu tu  Spraw  Spo­
łecznych zorganizow ania konferencji, 
p. m inister zaznaczył, iż doprow adze­
nie opieki lekarskiej na wsi oprzeć n a ­
leży nie ty lko  na poczynaniach idą­
cych od góry, ale w rów nej mierze na 
w spółpracy całego społeczeństw a, przy 
czym w spółdziałanie to  nie polega w y­
łącznie na św iadczeniach m aterialnych, 
ale rów nież na energii, k tórą w łożą 
poszczególne jednostki i organizacje 
społeczne.

O brady , rozpoczęte w dn. 31 stycz- 
n ,a . zajęły trzy  dni, w ciągu których 
W ysłuchano szeregu referatów  oraz n ie­
zwykle ciekawej dyskusji.

Za najracjonalniejszą formę organi- 
2acji pow szechnej ochrony  zdrow ia 
ludności w iejskiej, dającej możność 
każdem u obyw atelow i korzystania z 
Prawa do pom ocy lekarskiej — uzna­
no tw orzenie tery toria lnych  ośrodków , 
urających za zadanie opiekę lekarską i 
higieniczną — a więc zarów no lecznic­
two, jak i akcję sanitarną, zapobiegaw ­
czą. Zanim  będzie możliwe zorganizo­
wać sieć ośrodków , k tóra  b y  w nale­
żyty  sposób roztoczyła opiekę nad 
ludnością, należy tw orzyć ruchom e k o ­
lum ny zdrow ia, k tóre najzupełniej zda- 
ty egzamin życiowy.

N ad  kwestią tych kolum n, p racu ją­
c y c h  obecnie na kilku terenach, w arto 
2astanowić się bliżej. Pow stałe w róż- 
nym czasie dzięki w ysiłkom  poszcze­
gólnych jednostek  i grup, czasem z ini­
cjatywy w ładz, rozw inęły te kolum ny 
zuezmiernie pożyteczną i pouczającą 
działalność.

O to, na przykład , w powiecie k ra ­
kowskim uruchom iono je w ośmiu 
■uiejscowościach, z których ob jazdy  o- 
kreślonych rejonów  dokonyw ują — 
lekarz w raz z higienistą, zaopatrzeni 
w n iezbędny sprzęt i m ateriał lekarski, 
udzielając p o rad  i pouczeń oraz prze­
prow adzając w yw iady po domach. 
A kcja ta  została przy jęta  z wielkim u- 
-naniem  przez ludność, czego dow o­
dem chociaż by  ustosunkow anie się do 
bezinteresow nego w spółdziałania człon 
'ów  t. zw. rad  zdrow ia, w yłonionych 

2 rad gm innych. Równie owocnie p ra ­
cuje kolum na o przeznaczeniu specjal- 
n ' m w alki z jaglicą, jednostka zo r­
ganizow ana w r. 1930 przez D eparta­

m ent S łużby Z drow ia, k tó ra  w ciągu 
7 la t swego istnienia objechała 14 w o­
jew ództw , p rzeprow adziła lustrację o- 
raz uspraw niła działalność w 419 przy ­
chodniach, przeszkoliła pod  względem 
klinicznym  i adm inistracyjno-społecz- 
nym  860 lekarzy i 195 pielęgniarek, u- 
dzieliła 93.600 porad , w tym 26.000 ja ­
gliczych, dokonała  przeszło 3.500 ope- 
racyj, kilkanaście tysięcy zabiegów  o- 
raz przeprow adziła szeroką p ropagan ­
dę przeciwjagliczą. W  okręgu lw ow ­
skim działa ruchom a kolum na prze­
ciwgruźlicza, zaopatrzona w  przenoś­
ny aparat rentgenow ski, p rzystosow a­
ny  do m asowych prześw ietlań, naw et 
w m iejscowościach nie posiadających 
energii elektrycznej.

W ieś docenia znaczenie higieny i ak­
cji zapobiegaw czej. W ieś dom aga się 
lekarza, tanich leków , dostępnego w 
razie cięższego schorzenia szpitala. 
D ow odem  poczynania podjęte w spól­
nym  w ysiłkiem  w kierunku  tw orzenia 
spółdzielni pdrow ia, utrzym ujących 
stałego lekarza i zapew niających sobie 
w izytacje specjalistów . Podobne spó ł­
dzielnie, k tórych pom ysł zaczerpnięto 
z Jugosław ii, pow stały  już w kilku o- 
środkach.

Ze więc wieś, jak w idzim y, podejm u­
je częstokroć niezw ykle pożyteczną i- 
nicjatyw ę, akcja ,,od d o łu ” ze wszech 
m iar zasługuje na poparcie — i to  nie 
ty lko  ze w zględu na cel bezpośredni,

ale rów nież z przyczyn ogólno-w ycho- 
wawczych. O  ile przeto  organizację i 
prow adzenie całokształtu opieki lekar­
skiej należy pow ierzyć sam orządom , 
m usim y rów nież pamiętać o czynnym 
poparciu  ze strony  czynników  rządo ­
wych i sam orządow ych dla akcji id ą ­
cej od samej ludności.

O statnim  wreszcie tematem, k tó ry  
poruszono  na konferencji, by ła  spraw a 
przygotow ania lekarzy, odpow iadają­
cych potrzebom  wsi, lekarzy będących 
nie ty lko dobrym i fachowcami, ale i 
społecznikam i. W  tym celu uznano  za 
w skazane stw orzenie specjalnego sy­
stem u doszkolania lekarzy, Jctórzy by 
mieli pracow ać na wsi. N ajzdoln iejsi 
kandydaci w inni otrzym yw ać stypen­
dia, a po ukończeniu studiów  o dp ra­
cować pew ną liczbę lat w służbie p ań ­
stwow ej, sam orządow ej lub  społecznej 
na wsi.

O to  w ogólnym  zarysie w szystko, co 
znalazło omówienie na tej doniosłej 
konferencji, k tóra, miejm y nadzieję, 
przyśpieszy wcielenie w życie postu la­
tów  nieodzow nych dla udostępnienia 
opieki lekarskiej wsi.

W ypada podkreślić na zakończenie 
zasługi długoletniego badacza tych za­
gadnień, dra M. K acprzaka, kierow nika 
działu zdrow ia Insty tu tu  Spraw  Spo­
łecznych, którego niezm ordow anej p ra ­
cy zawdzięczać należy przygotow anie 
i prow adzenie obrad .

Szlakiem II Brygady Legionów
Tegoroczny M arsz H uculski Szla­

kiem II B rygady Legionów będzie już 
czw arty z kolei. M arsz ma na celu ucz­
czenie czynu II Bryg. Leg. przez marsz 
zim owy, historycznym  szlakiem k a r­
packim  i rozpow szechnienie idei zb io ­
row ego w ysiłku w pokonaniu  trudów , 
stw arzanych przez surow ą przyrodę 
górską.

P ro tek to ra t nad  marszem przy jął na 
stałe M arszałek Smigły-Rydz.

K ierow nictw o spoczyw a w rękach 
K om itetu O rganizacyjnego, na czele 
którego stoi już od (lat czterech stary, 
zasłużony i znany  z dośw iadczenia żo ł­
nierz karpackiej B rygady, gen. Kazi­
mierz Łukowski, oraz pp.: Schelichow- 
ski z ram ienia Ligi Popierania T u ry ­
styki, płk. B arzykow ski, przedstaw iciel 
Kół Pułkow ych II Bryg. Leg. oraz płk. 
Lichtarowicz, z ram ienia Tow arzystw a 
Przyjació ł H uculszczyzny.

M arsz odbędzie :się w czasie od 11 — 
14 lutego 1937 roku . U czestników  o b o ­
w iązuje przybycie w dn. 10. II. rano 
do N adw ornej, skąd po jadą  do  Rafaj- 
łowej na kw atery, tamże odbędą się 
badania  lekarskie, losow anie num erów  
oraz zaznajom ienie uczestników  z prze­
biegiem trasy.

M arsz odbyw a się tna trasie: Rafaj- 
low a — Przełęcz Legionow a, Pantyr- 
ska, Rafajłow a — Jabłonica, Jabłonica
— W orochta. D nia 11. II. o godz. 9 
start R afajłow a — Przełęcz Legionowa 
Rafajłowa.

D nia 12. II. o godz. 9 — start do 
drugiego etapu Rafajłow a — Jabłonica.

D nia 13. II. o godz. 8 — start do 
trzeciego etapu Jabłonica — W orochta.

T rasa m arszu. I etap: Rafajłow a — 
756 — grzbiet 1061 — 1143 — Przełęcz 
Pantyrska T aupiszyrka (gł. p u n k t ko n ­
tro lny) — 1136 — K rzyż na R ogodzie
— dołina Potoku R afajłowiec — R a­
fajłow a. II etap: R afajłow a — dolina 
P otoku  D oużyniec — 1154 K rzyżówka 
(gł. punk t kon tro lny ) dolina Potoku 
H nilica — Polanica Popow iczow ska — 
Siemczuk 1092 — Jab łon ica. III etap: 
Jabłonica — W oronienka — Przybir 
1119 — H ryhoriłka  1386 — 1460 (gł. 
punk t kon tro lny ) — Kiczera — 1248 
— 1201 — O seredek 916 — (strzelnica) 
—W orochta.

W  dniu 11. II. pobierze delegacja 
Kół pułkow ych II Bryg. Leg. ziemię 
spod  K rzyża Legionów, składając je­
dnocześnie wieniec.

W  dniu 14 b. m. rano w ręczy delega­
cja ziemię tę podczas uroczystości pod  
Krzyżem w W orochcie zwycięskiemu 
patro low i, k tó ry  zawiezie ją  na §ow i- 
niec na Kopiec Pierwszego M arszalka.

U czestnicy m arszu zostaną podzie­
leni na dwie g rupy: I klasa — patro le 
w ojskow e po 2 patro le na O . K., nad to  
patro le z K. O. P. (Straży G ranicznej 
i Pol. P. II klasa — patro le cywilne po 
jednym  na okręg i podokręg, w skład 
w chodzą organizacje P. W., sportow e 
i regionalne. W szystkie formacje w oj­
skowe, oddziały  P. W ., k luby  spo rto ­
we i t. p. mogą być reprezentow ane 
ty lko  przez jeden patro l narciarski. Pa­
trole klasy I sk ładają się z 1 dow ódcy 
i 3 szeregowców. Patro le klasy II sk ła­
dają się z 1 dow ódcy i 3 narciarzy. 
Zwycięskie d rużyny  otrzym ają nagro ­
dy.

Prócz nagród  przechodnich, które 
stanow ią przechodnią  w łasność zesp o ­
łu, będą ;rozdaw ane nag rody  indyw i­
dualne, każdem u z uczestników  zw y­
cięskiego zespołu (zegarki, narty , tm ty  
narciarskie i t. p.). N iezależnie od tego 
każdy  uczestnik m arszu otrzym a pa­
m iątkow y żeton i dyplom .

Z zaw odam i zw iązane są nagrody  
przechodnie: w śród k tórych jest tak ­
że nagroda przechodnia gen. G órec­
kiego dla najlepszego zespołu hucul­
skiego i nagroda przechodnia zarzą­
du głównego Zw. Rez. dla najlepsze­
go patro lu  Zw. Rez.

W Worochcie będzie pełno 
na marsz II Brygady

T uryści i narciarze, w yjeżdżający do 
W orochty  z okazji „M arszu H uculskie­
go Szlakiem II B rygady L egionów ” i 
korzystający  ze zniżek kolejow ych na 
zasadzie k art uczestnictwa LPT, dobrze 
zrobią, jeżeli zapew nią sobie z góry 
dobre i niedrogie m ieszkanie i u trzy ­
manie. T ani poby t w pensjonatach  w 
W orochcie należy zamawiać w p la­
ców kach O rbisu  już w cenie 5 — 5.50 
zł. dziennie od osoby.

Jadąc na niepew ne, m ożna narazić 
się na pozostanie „bez dachu nad  gło­
w ą”, a w każdym  razie na przepłacenie 
nieszczególnej kw atery, zwłaszcza w o- 
kresie licznego Z jazdu  turystów  od 
11 — 19 lutego r. b.

Z IM O W E  M ISTR Z O ST W A  
L EK K O A TLETY C ZN E PO LSK I

M istrzostw a te rozegrane zostały 
w Przem yślu, >w hali zim owej. P rzy­
n iosły  one dwa now e rekordy  P o l­
ski i jako  drugą sensację start Kuso- 
cińskiego w sztafecie 3 X800 m.

W yniki m istrzostw  zim owych są 
następu jące:

Biegi panów  — 50 m. Popek (A ZS 
Poznań) — 6,3 sek. 50 m. przez 
pło tk i — H arpel (A ZS — Lwów) —
7,7 sek. 3000 m. — K ucharski (Po­
goń — Lwów) — 9:42 sek. sztafeta 
6X 50 — Pogoń (Lwów) — 40,4 sek. 
(rekord  Polski w yrów nany), sztafeta 
3X 800 — Legia (W arszaw a) — 6:14,3 
(now y rekord  Polski).

Biegi pań — 50 m. Staruszkiewi- 
czówna (Sokół G rudziądz) — 7,2 sek. 
50 m. przez p ło tk i — LubiczOwna 
(A ZS — Poznań) 8,2 sek. 500 m. — 
N ow acka (A ZS — W arszaw a) — 
1:36 sek. sztafeta <4X50 — (S o k ó ł 
G rudziądz) 31,5 ,sek.

Panow ie: skok w dal z miejsca — 
Rejewski (A ZS Poznań) 2,89 m. z 
rozbiegiem  — H ofm an (A ZS Poz­
nań) — 6,92 m. ku la  — T uren  (A ZS 
Poznań) — 13,78, skok o tyczce — 
Schneider (Pogoń — Katowice) — 
3,87 m. (now y rekord  Polski).

Panic: Rzut kulą — Cejzikow a
(A ZS — W arszaw a) — 11,66 m. skok 
w dal — Lubiczów na (A Z S  Poz­
nań) — 4.90 m. skok wzwyż — W aj- 
sów na (B oruta — Zgierz) — 1.42 m.

W  klasyfikacji ostatecznej zwycię­
żył AZS Poznań w obu  k o nku ren ­
cjach (panow ie — 33 pkt., panie — 
16 pkt.).

T E N IS

— W  m iędzynarodow ych mistrzo­
stwach tenisow ych N iemiec na kortach 
krytych w Bremie brali udział zaw od­
nicy polscy Tłoczyński i Tarłowski 
oraz Jędrzejow ska. Tłoczyński został 
wyelim inow any w ćwierćfinale przez 
drugą rakietę N iem iec — H enkla (6:1, 
6:2). W ęgier Petre pokonał łatwo Tar- 
łowiśkiego w stosunku 6:0, 6:2. W  ipół- 
finałach Jędrzejew ska przegrała do 
Niemki Z ehden (5:7, 6:1, 2:6). Z a­
wodniczka nasza została natom iast mi­
strzynią Rzeszy w grze podw ójnej pań 
(z Z eh d en ), bijąc parę Sperling — 
Y orke 6:0 i 6:2.

— W  Londynie pod przewodnictwem 
min. H oare‘a odbyło się losowanie te- 
gorocznydh rozgryw ek tenisow ych o 
Puchar Davisa. Polska by ła  reprezen­
tow ana przez A m basadora R. P. w 
Londynie Raczyńskiego.

Losowanie dało następujący wynik: 
w pierwszej rundzie walczą Belgia z 
W ęgrami, Szwajcaria z Irlandią, P o ­
łudniow a A fryka z H olandią i C h iny  z 
N ow ą Zelandią.

O d razu w II rundzie odbędą się 
spotkania: W łochy — M onaco, N iem ­
cy — A ustria, Szwajcaria — Grecja, 
Jugosławia — Rumunia, PO LSK A  — 
C Z E C H O SŁ O W A C JA , F ra n c ja -N o r-  
wegia.

Mecz Polska — Czechosłowacja od­
będzie się w W arszawie w maju.

BOKS

O statniej niedzieli rozegrano dwa 
mecze bokersikie o drużynow e m istrzo­
stwo Polski. 1 tak w P oznaniu  H O P 
w alczył z Okęciem (W arszaw a). W y­
nik rem isowy 8:8. W  Łodzi W arta 
zwyciężyła IK P w stosunku 9:7.

W  Krakowie d rużyna w ęgierska 
BTK z B udapesztu p okona ła  b eza­
pelacyjnie krakow ski W aw el 12:4.

DZIECKO POLSKIE—  
W  POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIORZE NA SZKOŁY 
POLSK I E  ZA G R A N I C A



KALENDARZYK
HISTORYCZNY

DO UŻYTKU ŚWIETLIC TEMAT DO AKTUALNEJ POGADANKI

Pierwsza polska straż na szlakach morskich
7 lutego 1801 r. Z m arł w Berlinie 

D aniel C hodow iecki, znakom ity  m a­
larz i ry tow nik , u rodzony  w 1726 r. w 
G dańsku ; pom im o że by ł Polakiem  i 
przyznaw ał się do swej polskości 
N iem cy uw ażają go za swego rodaka.

7 lutego 1812 r. U rodz ił się K arol 
D ickens, jeden  z najsław niejszych pisa­
rzy  angielskich, au to r „K lubu Pickwi- 
cka”, „D aw ida C ooperfie lda” i w ielu 
innych u tw orów .

7 lutego 1919 r. D yw izja gen. Ż eli­
gow skiego stoczyła bitw ę z bolszew i­
kami p o d  T yraspolem  na  U krain ie.

7 lutego 1920 r. Bolszew icy rozstrze­
lali w  Irkucku gen. A leksandra Koł- 
czaka, k tó ry  w  1918—20 r. by ł dow ód­
cą przeciw rew olucyjnej arm ii na  Sy­
berii i u tw orzy ł tam  rząd  przeciw bol- 
szewickŁ

8 lutego 1296 r. Książę polski, P rze­
mysław II zam ordow any został w R o­
goźnie przez N ałęczów  i Zarem bów , 
m ożnow ładców  Spiskujących z m argra­
biam i brandenbursk im i; w  1295 r. P rze­
mysław II ko ronow ał się na k ró la  p o l­
skiego.

8 lutego 1587 r. K rólow a Szkocji, 
M aria S tuart, została ścięta na rozkaz 
swej przeciwinczki, królow ej angiel­
skiej, Elżbiety. Tragiczne losy  M arii 
S tuart opisyw ało w ielu poetów , m iędzy 
innym i Ju liusz  Słowacki.

8 lutego 1813 r. Zm arł w  D ubnie 
Tadeusz Czacki, znakom ity  patrio ta, 
uczony, organ izator szkolnictw a na 
Rusi, założyciel słynnego liceum w 
Krzemieńcu.

9 lutego 1339 r. N a mocy uk ładu  z 
Czecham i k ró l Kazim ierz 'Wielki o d ­
stąpił im Śląsk, k tó ry  dop iero  po w o j­
nie św iatowej częściowo został przez 
Polskę odzyskany.

9 lutego 1918 Gr. Z aw arty  został w 
Brześciu litew skim  trak ta t pom iędzy 
Niem cam i a U k ra in ą , na którego mocy 
ziemia chełm ska odchodziła do U kra i­
ny, a M ałopolsko w schodnia miała 
tw orzyć osobną prow incję ukraińską, 
T rak ta t brzeski w yw ołał przeciwko 
N iem com  niesłychane loburzenie w  ca­
łej Polsce.

10 lutego 1648 r. K ról W ładysław  
IV w ydał przyw ilej na założenie pod  
W arszaw ą m iasteczka Pragi, której n a ­
zwa pochodzi od  „prażenia”, czyli w y­
palania lasów , niegdyś na tym  brzegu 
W isły istniejących.

10 lutego 1837 r. Z ginął w po jedyn ­
ku A leksander Puszkin, najznakom it­
szy poeta  rosyjski. N ajw ażniejsze jego 
u tw ory : „R usłan i L udm iła”, „K auka­
ski n iew oln ik”, „Eeugeniusz O nieg in”, 
„B orys G o d u n o w ” .

10 lutego 1919 r. Józef Piłsudski, ja ­
ko N aczelnik Państw a, o tw orzy ł w 
W arszaw ie pierwsze zebranie Sejmu 
U staw odaw czego.

10 lutego 1920 r. W ojsko polskie 
zajęło Puck i do tarło  do brzegów  B ał­
tyku.

11 lutego 1929 r. O głoszenie n ieza­
leżnego państw a papieskiego, zw anego 
W atykańskim ; obejm uje ono pałac pa­
pieski (W atykan) w Rzym ie w raz z 
rozległym i ogrodam i, plac i kościół św. 
Piotra, oraz n iektóre małe tereny  po d  
Rzymem, wreszcie rezydencję letnią p a ­
pieża, C astel G ando lfo .

12 lutego 1798 r. Z m arł na w ygna­
n iu  w Petersburgu  Stanisław  A ugust 
Poniatow ski, ostatn i k ró l polski. Z d o l­
ny  i w ykształcony, gorliw ie popierał 
naukę, literaturę, sztukę, lecz skutkiem 
słabej w oli i uległości sprow adził na 
Polskę szereg nieszczęść i wreszcie zu ­
pełny  jej upadek  polityczny.

12 lutego 1804 r. Z m arł w  K rólew ­
cu Em anuel Kant, jeden  z najgen ial­
niejszych filozofów  niem ieckich; głów ­
nym  jego dziełem  jest „K rytyka czy­
stego rozum u”.

12 lutego 1852 r. U rodził się Józef 
Joffre, m arszałek Francji i Polski, je ­
den z najw ybitn iejszych w odzów  fran ­
cuskich podczas, w ojny  św iatowej 
(zm arł w 193,1 r.).

13 lutego 1768 r. U rodził się w M o ­
skwie Iw an K rylów , znakom ity  b a jk o ­
pisarz rosyjski.

13 lutego 1883 r. Z m arł R yszard W a­
gner, znakom ity  m uzyk i kom pozytor 
niem iecki, au to r oper: „T ristan i Izo l­
d a ”, „Pierścień N ibelungów ”, „Lohen- 
g rin ” i w ielu innych.

W alka m iędzy państw am i o handel 
na m orzu przybrała  dziś zgoła inne 
form y, niż w daw no m inionych stu le­
ciach. Dziś m ają pństw a do swej d y ­
spozycji w  w ale t konkurencyjnej sze­
reg legalnych środków : cła ochronne, 
zakazy przyw ozow e, zorganizow aną 
straż po rtow ą itd . Dawniej posługiw a­
ły  się inną zupełnie b ron ią : systemem 
kaperskim ...

B yło to  — jeśli mamy rzecz określić 
bez obslonek  — zorganizow ane i zale­
galizow ane rozbójnictw o m orskie 
przeciw  okrętom  państw a obcego, prze­
mycającego kon trabandę.

System kaperski by l pow szechnie 
stosow any przez średniow ieczne p o tę ­
gi m orskie, jak  A nglia, H o land ia , G e­
nua itd . C zyny kaprów  słynęły szero­
kim nieraz rozgłosem ; n iek tórzy  z 
nich, jak  Franciszek D rakę w A nglii, 
przeszli do historii w  glorii boha te ­
rów .

K aprow ie — „speculatores”, „Frei- 
beu ter"  — byli pryw atnym i posiada­
czami okrętów , k tó rzy  podejm ow ali się 
na swój koszt i ryzyko  — za cenę zd o ­
byczy, przechodzącej na ich własność 
— utrzym yw ać straż na m orzu, śledzić 
i zatrzym yw ać statki handlow e prze­
wożące kon trabandę. O chotnik  taki o- 
trzym yw ał „patent kapersk i” z prawem 
używ ania bandery  tej strony, w której 
służbę w stąpił. Tym  właśnie upraw nie­
niem różniło  się kaperstw o od korsar- 
stwa, które było  rozbójnictw em  niele­
galnym  i w edle okoliczności używ ało 
ban d ery  raz tego, raz innego państw a.

Tego środka w alki chwyciła się P o l­
ska — podobn ie  zresztą jak  i sąsiadu­
jące z n ią państw a nad  Bałtykiem  — 
w drugiej połow ie X VI wieku, gdy  do 
państw  ryw alizujących o przew agę na 
B ałtyku przybyła R osja i Iw an G roźny  
w r. 1558 zająw szy po rt inflancki N ar-

Praca
R ozpoczynam y 18-ty rok  pracy na 

m orzu i w ybrzeżu. N ieduży to wpływ 
czasu w perspektyw ie dziejowej. Jed­
nak  możemy się już teraz wykazać o- 
siągnięciami zupełnie konkretnym i.

M am y więc w łasny p o rt — G dynię. 
O bro ty  G dyni w przeładunku  tow aro­
wym osiągnęły w r. 1936 — 7.743 tys. 
ton , w yprzedzając takie p o rty  E uropy 
jak : Sztokholm , K openhagę, A m ster­
dam, B ordeaux i inne mniejsze. Po­
przez porty  naszego obszaru celnego, 
G dynię i G dańsk, których łączne obro­
ty  w roku  ubiegłym osiągnęły 13,3 
m iliona ton, Polska została połączona 
stałym i liniam i okrętow ym i (w kom u- 
kacji tow arow ej) ze wszystkimi ko n ­
tynentam i świata. W obec zamknięcia 
omal całkowitego naszej granicy 
wschodniej i znacznego zw ężenia mo­
żliwości eksportu naszego na zachód — 
przckierunkow aliśm y -swe obroty  za­
graniczne w 3/4 na szlaki morskie. A by 
uspraw nić kom unikację kolejow ą p o ­
między naszym i portam i a ich zaple­
czem — rozbudow aliśm y połączenia 
kolejowe G dyni wgłąb kraju  (linia 
Śląsk — Inow rocław  — Bydgoszcz — 
G dynia, ułożenie drugiego to ru  p o ­
między W arszaw ą a Toruniem  na le­
wym brzegu W isły, w ybudow anie k o ­
lei N asielsk  — Sierpc — T o ru ń  po 
praw ej stron ie  W isły i t. d.).

M am y własne porty  rybackie w G dy­
ni, Jastarni, w  H elu, w W ielkiej W si. 
Pracują polskie flotylle rybackie poło­
wów przybrzeżnych, pełnom orskich i 
dalekom orskich. Rozwija się pomyślnie 
nasz przem ysł rybny. A  co najw aż­
niejsze stworzyliśmy w łasną flotę han ­
dlową. B andera narodow a dociera w 
stałej kom unikacji do A m eryki Północ­
nej i Południow ej, A fryki Zachodniej

wę uczynił go groźnym  ryw alem  han ­
d lu  m orskiego.

Pierwszy paten t kaperski w ydaje o- 
statni z Jagiellonów , Z ygm unt A ugust, 
„rycerzowi znam ienitem u i ćwiczonemu 
tak  na ziemi jak  i na m orzu”, W acła­
w ow i D unin-W ąsow iczow i.

Krotce potem  ogłasza Z ygm unt A u ­
gust w  G dańsku  i innych portach , że 
po trzebuje  dośw iadczonych i odw aż­
nych żeglarzy, k tó rzy  posiadając w ła­
sne okręty, pod ję liby  się p o d  banderą  
królew ską utrzym yw ać stalą straż na 
szlakach morskich, w iodących do N a r­
w y i brzegów  Szwecji. Z apłatę stano­
wić miała zdobycz, uzyskana z zajętych 
okrętów  i ich ładunku . K aprow ie z 
tych zdobyczy  obow iązani byli odsta­
wiać dziesiątą część jako  świadczenie 
na rzecz króla.

N ie zabrak ło  ochotników , k tórzy  n a ­
tychm iast po o trzym aniu patentów  ro z ­
poczynają swą działalność po d  nad zo ­
rem m ianow anych przez króla osob­
nych kom isarzy. Za podstaw ę operacy j­
ną i punk t zborny  służył im p o rt gdań­
ski, w zględnie pucki.

K aperskie okręty  by ły  to przew ażnie 
małe dw um asztowce, mogące pom ieś­
cić 40 do 60 ludzi, zbudow ane z ten 
sposób, że przedn ia  i ty lna część po ­
k ładu  — bak  i rufa — w znosiły  się 
znacznie wyżej nad  resztę pokładu  i 
tw orzy ły  dw a kasztele. T u umieszcza 
no działka, k tórych w ylo t w yzierały 
przez okna.

N ad  okrętam i kaprów  pow iew ała 
bandera : na m aterii czerwonej m alo­
w ana lub  haftow ana ręka, zgięta pod 
kątem  obnażona po łokieć i dzierżąca 
w d łon i sztabę ku górze w zniesioną.

W ypraw y kaprów  polskich — a w 
r. 1567 by ło  już przeszło 30 kaperskich 
okrętów  — stają się w net postrachem  
B ałtyku. O dbyw ają się we w szystkich 
k ierunkach. K aprow ie zapuszczają się

i Północnej, Azji Zachodniej. O bok 
G dyni — polska m arynarka handlow a 
to największe osiągnięcie nasze n a  od­
cinku m orskim . W ielką rolę p rzy  u- 
trzym yw aniu bezpośredniej kom unika­
cji pasażerskiej, emigracyjnej oraz to ­
warowej m iędzy G dynią a K anadą i 
Stanam i Z jednoczonym i oraz A m ery­
ką'P o łudniow ą (B razylia, U rugw aj, A r­
gentyna) odgryw a przede wszystkim 
tow arzystw o „G dynia — A m eryka” , 
Linie Żeglugowe Sp. A'kc., gdzie p racu ­
ją m otorow ce: „Piłsudski” i „B atory” 
oraz parow ce „K ościuszko” , „Pułaski” , 
a także ,/Polonia” , która obsługuje p a ­
sażerską linię Palestyńską.

Poza  tym  mamy większe tow arzystw a 
żeglugowe: „Żegluga P olska” . ,;PoI-
b ry t” i „Polskarb". W reszcie tab o r rzą­
dow y („D ar Pom orza” i holow niki 
portow e) i T-wo O krętow e „Pionier”) .

Bandera polska ogarnia dziś tylko 
ok. 10,3 proc. obrotów  tow arow ych por­
tów polskiego obszaru celnego1. W  zwią­
zku z tym Polska przepłaca zagranicy 
ok. 120 milionów złotych rocznie z ty ­
tu łu  usług przew ozu morskiego, gdyż 
flota nasza jest ib. nieliczna, sięga bo­
wiem zaledwie 100.000 ton RB. Jest 
to niezm iernie mało jeśli porów nam y, 
żc np. flota Estonii w ynosi ok. 160.000 
TRB, Łotw y 170.000, a F inlandii ok,
500.000. Jednak tak mała flota daje nam 
ok. 15 milionów złotych rocznie w pły­
wów, które przynoszą pow ażne k o rzy ­
ści dla naszego bilansu płatniczego. 
Bandera nasza daje dziś zatrudnienie 
dla 1.600 oficerów i m arynarzy  na sta t­
kach i paruset pracow ników  w 'biurach 
przedsiębiorstw .

A by m arynarka handlow a mogła n a ­
leżycie pracow ać, mając stale zapew ­
nione ładunki tow arow e, niezbędne >by-

do zatoki Fińskiej, pod  Rewel i N a r­
wę, krążą w zdłuż brzegów  inflanc­
kich i pom orskich, docierają do p^r 
tów  szw edzkich, p o d  w yspy G otlan- 
dię, B ornholm  itd.

N iestety, kaperstw o nie stało się 
wówczas zawiązkiem  polskiej m arynar­
ki — jak to  byw ało  gdzieindziej. P ozo­
stało ty lko  barw nym  epizodem  prze­
szłości. Z ygm unt A ugust w czasie per- 
traktacyj o przym ierze z królem  d u ń ­
skim Fryderykiem  II /stw ierdzał, że 
„w ojna m orska nie leży w naszej m oż­
ności, bo nie posiadam y statków , na­
dających się do prow adzenia takiej 
w o jn y ”.

Po tym  pierwszym  okresie flo ty  ka- 
perskiej, p rzyszedł okres drugi za pa­
now ania Z ygm unta III, k tó ry  stworzył 
flotę królew ską, a następca jego W ła­
dysław  IV pow ołał do życia flotę pań ­
stwową.

U traciw szy dostęp do m orza u traci­
liśm y zarazem  i m ożność rozw oju  p o l­
skiej flo ty  w ojennej.

D opiero  po odzyskaniu  n iepod leg ło ­
ści odradza  się i nasza flota narodow a.

D ziw nym  zbiegiem la t — w rocznicę 
zwycięstwa p o d  O liw ą — dnia 28 li­
stopada 1918 r. ukazuje się dekret N a ­
czelnika Państw a i N aczelnego W odza 
Józefa Piłsudskiego o u tw orzeniu  p o l­
skiej m arynarki w ojennej, do której 
zgłaszają się oficerow ie i m arynarze 
spod  bander w szystkich trzech zabo­
rów.

Pierwszym  okrętem  W ojenynm  O d ­
rodzonej Polski jest zakup iony  ho low ­
nik „Pom orzanin".

R ada A m basadorów  przyznaje P o l­
sce 6 niemieckich torpedow ców , które 
otrzym ują polskie nazw y: K aszub, M a­
zur, P odhalan in , K rakow iak, Ślązak i 
K ujaw iak.

D ziś flo ty  naszej nie m ożem y się 
pow stydzić przed światem.

lo stworzenie własnego polskiego ma- 
klerstw a okrętow ego. O d 10-ciu lat 
maklcirstwo polskie pracuje, pełniąc 
funkcje organizatora i akw izytora ła ­
dunków  dla flo ty  handlow ej. W  począt­
kowym stadium  pracy naszej m arynarki 
handlowej współpracowali z nią p rze­
ważnie m aklerzy obcv. Dziś m am y już 
i m aklerów  w łasnych spośród  k tó ­
rych Polska A gencja M orska w r. 1936 
w G dyni i G dańsku dokonała odpraw y 
ok. 1.800 statków  o pojemności 1.400 
tys. ton.

W  ogóle stwierdzić w ypada, że n a ­
sza inicjatyw a m orska, rozrost naszej 
dyspozycji w zakresie transportu , stałe 
w zrastają ii w yprzedzają możliwości in- 
westycyj żeglugow ych (now e jednost­
ki pływ ające).

O bró t tow arow y przez nasze porty  
w r. 1936 przekroczył 13 milionów ton 
i w miarę popraw y sytuacji gospodar­
czej kraiiu, cyfra ta będzie niew ątpli­
wie stale w zrastała. T o też stają przed 
Polską pilne zagadnienia dalszej p lan o ­
wej rozbudow y G dyni i G dańska oraz 
dróg kom unikacyjnych.

N a czele jednak całego naszego pro­
gram u m orskiego (w zakresie gospo­
darczym ) staje zagadnienie rozbudow y 
floty handlowej,. Zostały już zam ów io­
ne w Finladii 2 statki m otorow e po
1.000 ton  dla linii bałtyckiej, toczą się 
rokow ania na cbstalunek dw óch in­
nych m otorow ców  po  10.000 ton dla 
linii Południow o-A m erykańskiej.

Poza tym w ram ach czteroletniego 
p lanu inw estycyjnego przew idyw any 
jest szeroki program  rozbudow y naszej 
floty handlow ej i rybackiej, ro. in.: m a­
ją być zbudow ane 2 większe frachtowce 
dla linii Lewantyńskiej.

nowej Polski na morzu



Nadzieje emerytów na poprawę doli
D ola em erytów  znalazła w ym ow ny 

w yraz na Komisji budżetow ej Sejmu.
P rzede wszystkim w ym ow ne są cyf­

ry. A  więc:
W  Polsce jest obecnie 91.834 emery­

tów, oraz w dów  i sierot, pobierających 
zaopatrzenie ze Skarbu Państw a. W  
ubiegłym  roku  przyby ło  ich 1876 — 
podczas gdy dw a lata tem u przyrost 
byl aż 5201. T o obniżenie przyrostu  
em erytów  zaw dzięcza się P- p rem iero­
wi Skladkow skiem u, k tó ry  po łoży ł 
koniec niewłaściwej polityce n iek tó ­
rych resortów .

B udżet em erytur i zaopatrzeń  w ro ­
ku  przyszłym  ma w ynosić .168 m ilio­
nów  zł. w ydatków , a więc z górą o 7 
milionów  więcej, n iż w roku  b ieżą­
cym.

Razem z w ydatkam i na em erytury w 
przedsiębiorstw ach państw ow ych, w 
m onopolach i w duchow ieństw ie — 
em erytury pochłoną 290 m ilionów  628 
tys. 673 zł.

E m erytury w ojskow e w ynoszą
43.790.000 zł., co stanow i w zrost o
3.983.000 zl.

G ros em erytur w ojskow ych stanow ią 
em erytury podoficerskie, aczkolw iek 
w myśl ustaw y z 1934 r. podoficerow ie 
po 15 latach służby mają przejść na 

stanow iska w adm inistracji państwow ej, 
co em erytow anie ich czyniłoby w yjąt­
kowe. Jednak  ciężka sytuacja na ry n ­
ku pracy uniem ożliw ia w ykonyw anie 
tej ustaw y.

Spraw a podoficerów  w ysłużonych 
musi znaleźć rozw iązanie bez obciąża­
nia em erytur. O dpraw y prelim inuje się 
w w ysokości 110.000 zł., pośm iertne —
1.500.000 zl.

Z aopatrzen ia  osób szczególnie zasłu­
żonych, pozostających bez źródeł za­
robkow ania, w ynoszą 1.250.000 zl. przy 
1.325 osobach korzystających.

R eferent tego budżetu  poseł O stafin 
podkreślił, że prawie 75 proc. ogólnej 
liczby em erytów  m iało mniej, niż 55 
lat.

Ta arm ia m łodych em erytów  w yrzą­
dza szkody nie ty lko  finansow e, nie 
ty lko  psychologicznie, nie ty lko  spo­
łeczne ale także i  gospodarcze. O na 
zdeform ow ała nasz rynek  pracy i 
przyczyniła się do  spaupaperyzow a- 
nia pracow nika um ysłow ego. M łody 
emeryt państw ow y, pracujący w fir­
mie pryw atnej, obniża sztucznie płacę 
urzędników  pryw atnych , b o  mając e- 
m eryturę, przyjm ie każdą płacę, k tórą 
sobie ty lko  „do rab ia”. Em eryt taki 
zamyka dostęp do pracy innym , b lo ­
kuje nasz rynek  pracy.

D ekret z 22 listopada 1935 by ł 
krzyw dzący dla t. zw. em erytów  za­
borczych.

Raz przyznane praw a nie mogą być 
cofane, gdyż podryw a to  w iarę w p ra­
w orządność. A  przecież urzędników  
Polskich w służbie zaborców , często za­
służonych patrio tów , k tórzy  szli do 
w ojska aby  przygotow ać się do pracy 
w w ojsku polskim , albo  nauczycieli w 
M ałopolsce nic m ożna porów nyw ać ze 
stupajką. rosyjskim .

A by  całą sprawę uregulow ać referent 
zgłosił następujące konkretne poropo- 
zycje:

1) pow ołać specjalną kom isję, k tóra 
zbada służbę każdego em eryta „zabor­
czego” (jest ich zaledw ie 3.310 a z w do­
wami i sierotam i 12.405), i w yelim inu­
je takich, co działali na szkodę Polski;

7) zbadać jeszcze raz em erytów  i 
zdrow ych przyw rócić do służby;

3) uchylić dekret z r. 1935, w szcze­
gólności przyw rócić „em erytom  zab o r­
czym ’' pełne la ta  w ysługi, w ypłacać e- 
m erytom  mającym posady ty lko tyle 
z em erytury, b y  łącznie nie pobierali 
wiącej niż ostatnio w służbie czynnej, 
rozw iązyw ać stosunek służbow y ty lko 
gdy urzędnik  straci co najm niej 50 
proc. zdolności do pracy itp.

O dpow iednią  ustawę złoży referent 
do laski m arszałkow skiej.

W  dyskusji zabierali głos m. in. po ­
słowie Wagner i Pochmarski, po czym 
zabrał głos w iceprem ier i m inister skar­
bu, p. inż. Kwiatkow ski, k tó ry  ośw iad­
czył:

— Biorę całkow itą odpow iedzialność 
za dekret em erytalny. N ie chcę, aby 
ktoś im putow ał, że p ro jek t tego dekre­
tu  by ł mi przez kogoś pozostaw iony. 
p  r. ,1935 trudności p rzed  skarbem  

piętrzyły się a sytuacja dom agała się 
szybkiego działania.

O becnie nadszedł czas napraw ienia 
tego, co tej decyzji było  błędem .

Oczywiście, iż chęć takiego załatw ie­
nia spraw y, żeby dogadzało  w pełni 
em erytom , b y łoby  raczej pogrzebaniem  
spraw y. M usim y szukać wyjść p rak ty ­
cznych.

N a ostatnim  posiedzeniu Rady Mi­
nistrów  uchw alono rozporządzenie o 
przygotow aniu w czasie poko ju  obrony 
przeciwlotniczej, i przeciwgazowej pań­
stwa.

O bow iązek zabezpieczenia siebie i 
swoich najbliższych oraz ochrony 
sweigo mienia przed1 napadam i z pow ie­
trza  ciąży na każdym  obyw atelu. W ła­
dze ułatw iają obywatelom spełnienie 
tego obowiązku.

Inspektor obrony pow ietrznej pań­
stwa ustala zasady oraz w ytyczne p rzy ­
gotow ania w czasie poko ju  obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazoweji p ań ­
stwa oraz kontro lu je  stan tego przy­
gotow ania; wydaje w ytyczne w formie 
zarządzeń i instm kcyj, mających moc 
obow iązującą dla w szystkich władz, 
przygotow ujących obronę przeciw lot­
niczą i przeciwgazow ą; uzgadnia p o ­
czynania władz w zakresie p rzygoto­
wania obrony przeciwlotniczej i p rze­
ciwgazowej ; koo rdynu je  zam ierzenia 
budżetow e władz z zakresu obrony 
przeciwlotniczej i .przeciw gazow ej; da­
je w ytyczne władzom nadzorczym  sto ­
w arzyszeń społecznych, w spółdziałają­
cych w przygotow aniu  obrony przeciw ­
lotniczej i przeciwgazowej w zakresie 
dysponow ania budżetam i tych stow a­
rzyszeń.

Kierownictwo i nadzór w dziedzinie 
realizacji przygotow ań obrony przeciw ­
lotniczej i przeciwgazowej spraw ują 
dow ódcy okręgów  korpusów , każdy w 
swoim okręgu, łub  inne władże w oj­
skowe, w yznaczone specjalnie przez 
m inistra spraw  w ojskow ych. M inister 
spraw w ew nętrznych jest upraw niony 
do przekazyw ania przygotow ania obro­
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
w ładzom sam orządu terytorialnego, zaś 
minister opieki społecznej instytucjom  
ubezpieczeń społecznych.

O rgana obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazoweji mają być zaopatrzone

W  „Poradniku S półdzieln i” (20.1. 
37) znajdujem y ciekawe inform acje d o ­
tyczące w spółpracy ruchu spółdzielcze­
go z wojskiem  i rezerwą.

„W ojsko rzuciła śmiałą myśl, w y­
pływ ającą z zasadniczych pobudek , za­
jęcia się szkoleniem  spółdzielczym  żoł­
n ierzy  niezaw odow ych, t. j. tych, k tó ­
rzy  po odbyciu  służby w ojskow ej w ra­
cają do  swych zajęć codziennych „w 
cyw ilu”. O to, co czytam y w rozkazie 
kom endanta garnizonu K raków, na 
podstaw ie k tórego zorganizow ano do ­
św iadczalny kurs dla żołnierzy  nieza­
w odow ych w listopadzie 1936 r.: „Ce­
lem kursu  jest przysposobienie in teli­
gentniejszych żołnierzy  n iezaw odo­
wych starszego rocznika do pracy p rzo ­
dow niczej w spółdzielczości pow szech­
nej, zwłaszcza ro ln iczej”.

M am y więc do czynienia z akcją sze­
roko  zakreśloną, objąć mającą liczne 
szeregi żołnierzy, w ażną dla nas i d la ­
tego, że chodzi tu  przede w szystkim o 
ludzi do wsi pow racających” .

K onkretnie biorąc, w spółudział nasz 
pow inien objąć trzy  m om enty:

1) k iedy  poborow y, k tó ry  zetknął się 
ze spółdzielczością na wsi lub  w m ie­
ście idzie do w ojska. M ow a tu nie ty l­
ko o czynnych członkach spółdzielni, 
lecz rów nież o uczestnikach zespołów  
przysposobienia rolniczego i spó łdziel­
czego ;

2) k iedy żołnierz niezaw odow y po 
ukończeniu  kursu  spółdzielczego w 
w ojsku pow inien pogłębić i utrw alić 
sw oje w iadom ości za pom ocą p rak ty ­
ki spó łdzielczej;

3) k iedy  pow racający, po odbyciu 
służby w ojskow ej do dom u pow inien 
znaleźć środow isko spółdzielcze, jako 
w arsztat w spólnej p racy i najwłaściw-

Propozycje p. referenta, otw ierają 
drogę do takiego załatw ienia spraw y. 
Będę w rządzie rzecznikiem  opinii, by 
nastąpiło  to  jak  naprędzej.

D o tego ośw iadczenia p. w iceprem ie­
ra emeryci przyw iązują w ielkie na­
dzieje, że przecież popraw i się ich dola.

w sprzęt i środki, po trzebne do spra­
wowania swych czynności. Również 
luidność ma być w yposażona w sprzęt 
i środki, po trzebne do jej zabezpiecze­
nia przed napadam i z pow ietrza.

Zaopatrzenie organów  obrony prze­
ciwlotniczej i przeciwgazow e) w sprzęt 
i środki należy do obow iązków  w ładz, 
instytucyj i osób, przez k tóre  dany o r­
gan został zorganizow any, i odbywa 
się na podstaw ie zarządzeń właściwej 
władzy. Zaopatrzenie podległego perso ­
nelu w sprzęt i środki, służące do jego 
zabezpieczenia, należy do obowiązków 
danej w ładzy lub instytucyj;, zaś zao­
patrzenie pozostałej ludności w sprzęt 
i środki tej kategorii należy do obo­
wiązków samie) ludności stosownie do 
zarządzenia władzy.

Liga O brony  Pow ietrznej i Przeciw ­
gazowej organizuje i przeprow adza u- 
św iadam ianie ludności co do .potrzeb 
i sposobu obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej, organizuje, szkoli i za­
opatruje organa obrony oraz bierze 
udział w pokryw aniu  kosztów  p rzygo­
towań obrony przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej.

Polski C zerw ony K rzyż w spółpracu­
je z władzam i w organizow aniu ratow ­
nictwa i lecznictwa, organizuje, szkoli 
i zaopatruje organa ratowniczo-sanitar- 
ne i lecznicze oraz bierze udział w p o ­
kryw aniu  kosztów  przygotow ań ratow ­
nictwa i lecznictwa sanitarnego obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej.

Zw iązek Straży Pożarnych w spół­
pracuje z władzami przy  organizow a­
niu akcji przeciwpożarowej i organi­
zuje, szkoli i zaopatruje organa akcji 
przeciwpożarowej).

Inne stow arzyszenia społeczne mogą 
w spółdziałać w przygotow aniu obrony  
przeciwlotniczej i przeciwgazowej, w 
ramach przepisów  swych statutów  oraz 
w myśl zarządzeń władz.

sze środow isko dla dalszego sam o­
kształcenia.

N ie ma dw óch zdań, że ty lko  ścisła 
w spółpraca instytucyj kierowniczych 
w ojska i spółdzielczości może zapew nić 
pięknej inicjatywie uspóldzielczenia 
w ojska trw ale pow odzenie.

Pierwsze kroki zrobione.
W ojsko pow iada: „dobrą spraw ą jest 

szerzenie spółdzielczości w śród tych, 
k tó rzy  jej najbardziej będą po trzebo ­
w ać”.

M y m ożem y dodać rów nież kró tko : 
w zm ocnienie spółdzielczości jest w zm o­
cnieniem narodow ego organizm u go­

spodarczego, jest wzm ocnieniem  o b ro n ­
ności państw a”.

TYLKO
P IE C Y K

GAZOWY
s z y b k o

o g r z e j e

zimny sklep, biu­
ro lub mieszkanie.

P iece  w  d użym  w y b o rz e  d o  
n a b y c ia  w Sk le p ie  G a z o w n i ,  

ul. K re d y to w a  3.

Obrona przeciwlotnicza Państwa 
Rozporządzenie Rady Ministrów

Udział rezerwy w ruchu spółdzielczym

T e a t r y

W A RSZAW A  — T eatr W ielki: 
O pera „C arm en”. — T. /N arodow y: 
„Spadkobierca”. T. Polski: „W esele Fi­
g a ra .— T. Letni: „Żołnierz K rólow ej 
M adagaskaru”. — T. M ały : „Lato w 
N o h a n t”. — T. N ow y: „D ow ód oso­
b is ty” . — T . K am eralny: „Tajem nica 
lekarska” — T. M alickiej: prem iera
„Zam ieszaj”. — C yru lik  W arszaw ski: 
„K ról z paraso lem ”. — O peretka: „Za­
kochana k ró low a” . — A teneum : „W o­
źny i m in ister”.

KRAKÓW  — T. M iejski: „Krawiec 
w Z am ku”. — B agatela: rewia.

LWÓW -  T. W ielki: „M ałżeń­
stw o”. — T. Ż o łn ierza: „D am y i hu- 
z a ry ”. — (C eny od 25 gr. do do 1 zł. 
60 gr.). -

P O Z N A Ń  — T. W ielki: „Ptasznik 
z T y ro lu ”. — T. Polski: „W ielka m i­
łość” . — T. N ow y: „Tem po, tem po".

BYDGO SZCZ — T. M iejski: „Za­
kochana k ró low a”.

KATOW ICE -  T. im. Wyspiań* 
skiego: „M atura”.

W ILNO -  T. na P ohulance: „Ż oł­
nierz królow ej M adagaskaru”.

Ł Ó D Ź  — T. M iejski: „N oc w G rand  
H o te lu ” .

Nowe filmy
„SŁOWICZEK”

T w órca „Słow iczka” K arol Łamacz 
jest reżyserem , k tó ry  nie ma by n a j­
mniej zam iaru w idza olśnić czy zmusić 
go do przeżyć i w zruszeń głębokich. 
T w orzy  on zawsze film y pogodne, 
sym patyczne i popraw ne.

„Słow iczek” jest operetką Lehara 
sfilm ow aną przede w szystkim  dla w y­
korzystania w 150 proc. w spaniałego 
kunsztu  śpiewaczego M arty  Eggerth, 
u lubienicy  naszej publiczności od cza­
su „N iedokończonej sym fonii” (i ślubu 
z m istrzem Janem  K iepurą). Film  ten 
jest bardzo  miły. M a sporo  przy jem ­
nych melodii, dużo p ięknych zdjęć, 
jest tam i trochę sm utku cygańskiej 
m uzyki, jest i barw ny i m alowniczy 
fo lk lo r węgierskiej puszty, trochę łez, 
więcej radości, miłość i m ałżeństw o — 
jednym  słowem to w szystko cośmy już 
tyle razy w idzieli w operetkach. Ta jest 
z rob iona  doskonale (jak na operetkę).

Prócz M arty  Eggerth grają sami sta­
rzy  i dobrzy  znajom i nasi i  film ów te j­
że w iedeńskiej produkcji.

„K O C H A N A  R O D ZIN K A ”

Para kom ików  am erykańskich Stan 
Laurel i 01iver H ard y  czyli F lip i Flap
— b iją  reko rdy  popularności w  ankie­
tach publiczności kinow ej za oceanem. 
U  nas m ają oni rów nież swych przy ­
sięgłych w ielbicieli, zwłaszcza w śród 
m łodzieży. H um or ich jest p rosty , n ie­
w yszukany, często naw et m ało w y­
bredny . Z asada kom izm u F lipa i F lapa 
polega na kontraście obu  tych pocie­
sznych postaci, ich przysłow iow ym  
pechu i skom plikow anych przygodach, 
z k tórych  zresztą zawsze w ychodzą 
zw ycięsko.

W  „K ochanej rodzince” w prow adzo­
no  drugą parę F lipa i F lapa, b liźn ia­
ków  pary  pierwszej. Z daw ało  się, że 
m ożliwości kom iczne zostaną dzięki 
tem u podniesione n iejako do kw adratu . 
A le chociaż nie po trafiono  ich należy­
cie w yzyskać, chociaż film jest naogół 
słabszy od  innych kom edii z tym i am e­
rykańskim i wesołkam i, choć rażą dłu- 
żyzny i nie zawsze dow cipne dialogi
— to przecież, mimo w szystko, jest on 
jeszcze na  tyle wesołym , że w ychodzi­
my z k ina zadow oleni, wyśm iawszy się 
należycie. D obre choć| i to  na te cięż­
kie czasy grypy  i innych sm utnych 
rzeczy. T ak rzadko przecież możem y 
się zdrow o pośm iać. N a film y kom icz­
ne panuje straszliw a posucha (m owa 
oczywiście o film ach dobrych). Ludz­
kość przestaje się uśmiechać. T o źle. 
C zyż nie w rócą już czasy C haplina, 
H aro ld a  i K eatona?

Q.



Na różnych odcinkach Federacji
Na froncie Pomocy Zimowej Zatwierdzenia komendantów Kół Pułk.

Zarząd! Stołeczny Federacji w ydał 
następującą odezwę:

„Stołeczny Kom itet Poimocyi Zimowej 
zorganizow ał zbiórkę pieniężną od wła­
ścicieli lokali w edług list dom ow ych 
Z biórka ta przeprow adzana jest przez 
Domowe K om itety Pom ocy Zimowej, 
wpływ jednak zadeklarow anych opłat 
idzie bardzo- pow oli, a srożąca się zi­
ma wymaga natychm iastow ego pośpie­

szenia z pom ocą potrzebującym , w myśl 
starej1 zasady — „dwa razy  daje , kto 
prędko  daje".

Z arząd S tołeczny Federacji P. Z. O. 
O. wzywa- przeto  w-szystikich s-federo- 
w anych kom batantów , by zgłaszali swą 
współpracę w K omitetach Domowych 
IP. Z. i przyczynili -się do szybkiego 
zrealizow ania zadeklarow anych przez 
ofiarodaw ców  kw ot“ .

Nowy Zarząd Federacji Śląskiej
W alny Z jazd  delegatów  Śląskiej Fe­

deracji W ojew ódzkiej o dby ł się dnia 
18 g rudnia  1936 r. w Katow icach w o- 
becności 78 delegatów , rep rezen tu ją­
cych 14 zw iązków  sfederow anych i 5 
zarządów  pow iatów  Federacji.

Po uczczeniu pamięci M arszałka P ił­
sudskiego chwilą milczenia p. p rezy­
dent dr. K ocur pow itał przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych, cyw ilnych i w oj­
skow ych w  osobach dr. R obla i m jr. 
C zum y oraz delegatów  zw iązków  sfe 
derow anych, po czym złożył spraw o­
zdanie z działalności Francji na terenie 
Śląska na okres spraw ozdaw czy.

Spraw ozdanie kasow e złoży ł skarb ­
n ik  dyr. Z agoła a p ro to k ó ł kom isji re­
w izyjnej odczytał dy rek to r Sawicki.

Po krótk iej dyskusji udzielono  ustę­
pującem u Z arządow i absolutorium .

O bszerny  referat o zam ierzonych 
pracach na rok  1937 w ygłosił kom en­
dant w ojew ódzki Federacji kpt. K i­
lian.

D o prezydium  , Z arządu  W ojew ódz­
kiego Federacji Śląskiej w ybran i zo ­
stali :

prezes: kpt. rez. D r. A dam  K ocur 
(Zw. Pow st. SI.); I w iceprezes: dr. M a­
zurkiewicz (Zw. Legionistów  i Zw. 
Rez.); II w iceprezes: por. rez. Jeziorski 
(Z. O . R .); III w iceprezes: sen. Korn- 
ke (Zw. Pow st. SI.); Sekretarz; S tachur­
ski (Zw. Rez.); zastępca sekretarza: 
M ałecki (P. O . W .); S karbnik : dyr. 
Stan. Z agoła (Stow . W eter. B. A rm ii 
Pol.); zastępca skarbn ika: K upiłaś (Zw. 
Podoficerów  Rez.).

K om isja R ew izyjna: mjr. dypl. rez. 
S tebłow ski (Zw. Kaniow cz. i Żeligow.), 
dyr. Sawicki (Zw. Sybiraków ), ppułk. 
dyp l. N aw ratil (Zw. O ficerów  w st. 
sp.), zastępcy: prof. B obiński (Zw. 
Rez.) i mjr. Zakrzew ski.

Sąd Rozjem czy: d r. N ieć (Zw. Legio­
nistów ), m jr. St. G auza (Zw. W et. P o ­
w stań iNar.), prok. K uczkow ski (Zarz. 
Pow. Fed. Św iętochłow ice-C horzów ). 
Z astępcy: dr. O bierek  (P. O . W .), mjr. 
S tro jnow ski (Zw. B. O chotn . A . P.).

Z  kolei uchw alono prelim inarz na 
rok  1937 upow ażniając Prezydium  do 
regulow ania w ydatków  w edług w łas­
nego uznania  zw łaszcza jeśli chodzi o 
w ydatki na K om endy i kancelarii Fe­
deracji. N astępnie dr. Nieć, prezes Zw. 
Legionistów  zadeklarow ał 220 zł. dla 
zasilenia budżetu  W oj. Federacji.

W  dalszym  ciągu Z jazd  delegatów  
uchw alił na w niosek prof. B obińskiego 
przekazanie na F. O . N . posiadanych 
przez Federację obligacyj Pożyczki N a ­
rodow ej i Inw estycyjnej w w ysokości 
900 zł.

N astępnie om aw iano szczegółowo 
zadania i prace now ego Z arządu  i o r­
ganizacyj sfederow anych na po lu  P. W.

Przedyskutow ano  także obszernie 
spraw ę budow y D om u Społecznego, w 
którym  znajdą siedzibę wszystkie o r­
ganizacje społeczne, jak  L. O. P. P., 
Tow . Polek, Zw iązki sfedcrow anc i 
inne zw iązki. Z jazd  przekazał o rgani­
zację w stępnych prac i przygotow ań 
„Kom isji B udow y D om u Społecznego” 
z m jr. S tebłowskim , dr. O bierkiem  i 
dr. Roblem  na czele.

Zarząd Pomorskiej Federacji przy pracy
W  dniu  24 stycznia b. r. odby ło  się 

w  sali D om u Społecznego w T oruniu  
p lenarne posiedzenie Z arządu  W oje­
w ódzkiego Pom orskiego Federacji P. 
Z . O. O . pod  przew odnictw em  prezesa 
dr. płk. Siudow skiego.

U rzędujący  wiceprezes p. nacz. G ran- 
ka w obszernym  referacie dał pogląd 
na całokształt działalności Federacji 
W ojew ódzkiej.

Po referatach spraw ozdaw czych se­
kretarza p. Pokorskiego, skarbnika p. 
Sem pińskiego oraz po  referacie na te ­
mat w ytycznych w yszkolenia kom en­
danta  O kręgu p. mjr. Cerklew icza, re­
ferenta prasow ego red. p. Sobocińskie­
go, p rzystąp iono  do om ów ienia szere­

gu spraw , jak u tw orzenie Komisji k u l­
turalno-społecznej przy  Z arządzie W o­
jew ódzkim , przyjęcie Zw iązku O fice­
rów  W . P. w st. spocz. jako  członków  
Federacji, sprawę W alnego Z jazdu  D e­
legatów.

D łuższą dyskusję w yw ołała spraw a 
„unifikacji zw iązków ” referow ana 
przez prezesa kom andora Staszkiew i­
cza. W  końcu w iceprezes G rzanka 
przedstaw i! p lan pracy na najbliższą 
przyszłość.

O żyw iona dyskusja nad  całym szere­
giem problem ów  w ykazała, że W oje­
w ódzka Pom orska Federacja spełnia 
swe zadanie z całym zrozum ieniem  po ­
wagi chwili.

Związek b. Ochotników W. P. w Gdyni
W  ubiegłym  tygodn iu  odby ło  się w 

sali Szkoły Rzemieślniczo - P rzem ysło­
wej w G dyni doroczne w alne zebranie 
Zw. b. O chotn ików  A dm ii Polskiej O d ­
dział M orski w G dyni.

Z ebranie zagaił prezes O ddziału  b u ­
dow niczy K. Borkiewicz, p roponując 
na przew odniczącego zebran ia  h o n o ro ­
wego prezesa O ddzia łu  inż. Z aleskie­
go, co zebrani jednom yślnie uchw alili. 
P ro tokó łow ał kol. O gozeja Jan.

Ze spraw ozdań, k tóre w ygłosili pre­
zes oraz sekretarz i skarbnik , w ynika, 
że praca Z arządu  była intensyw na i mi­
mo trudnych  w arunków  lokalnych  p o ­
stawiła O ddzia ł na właściwym pozio­
mie organizacyjnym  i ideow ym .

N a w niosek Komisji Rewizyjnej u- 
dzielono abso lu torium  ustępującem u 
Z arządow i, jednocześnie podziękow a­
nie prezesowi Borkiew iczowi za p o ­
święcenie się dla d ob ra  organizacji.

D o now ego zarządu  w ybran i zostali 
pp.: K. Borkiew icz — prezes, Józef

M oraw ski — wiceprezes, C ieślak W ła­
dysław  — sekretarz, O gozeja Jan  — 
skarbnik , G renczyk Stan. — zast. se­
kretarza, Popow ski M ichał — zast. 
skarbnika, dyr. Szulc A leksander — 
kier. Fef. W ych. O byw ., N ow ak Z y ­
gm unt — gospodarz.

W  skład  Komisji Rewizyjnej weszli 
pp.: dyr. Pom ykalski H enryk  (prze- 
w don.), St. K oper, N ow akow ski Z., 
U zdow ski P iotr, Jagielski Feliks.

Przedstaw iciel Federacji P. Z. O . O. 
p. inż. Zuskc, w ezwał w szystkich człon­
ków  do ideowej w spółpracy z Federa­
cją na rzecz dobra  zbiorow ego.

N a zakończenie por. rez. C ieślak 
zgłosił dw a w nioski: jl) w kierunku  
jak najw iększego skupienia w szystkich 
b. ochotników  A rm ii Polskiej z lat 
1914-21 na terenie całego Pom orza; 2) 
zorganizow ania specjalnego K om itetu 
„Funduszu D ozbro jen ia  i M otoryzacji 
A rm ii” .

K om enda N aczelna Zw iązku Legio­
nistów  Polskich, zatw ierdziła na stano­
wiska kom endantów  i zastępców  Le­
gionow ych K ół Pułkow ych następu ją­
cych obyw ateli:

K oło 2 p. p. Leg. — kom endant gen. 
bryg. T adeusz M alinow ski, 1 zastępca
— dr. płk. A nt. Stefanowski, II zastęp­
ca płk. dr. K iełbiński A dam .

Koło 3 p. p. Leg.: K om endant •— gen. 
Józef Zając, I zastępca — płk. dypl. 
Parafiński, II zastępca — płk. M arian 
Turkow ski.

K oło 5 p. p. Leg.: K om endant — gen. 
O lszyna-W ilczyński, I zastępca — wice 
m inister Ferek B łeszyński, II z-ca
— płk. Leon Koc.

K oło 6 p. p. Leg.: K om endant —  ̂
gen. O rlik-R uckerm an, I zastępca — 
ppłk. dr. Jackow ski, II zastępca płk. 
Pełczyński.

K oło 2 płk. u łanów  Leg.: K om endant 
— płk. dypl. Sw idziński, I zastępca - -  
płk. dypl. M niszek, H zastępca — mjr. 
M aetchke.

K oło 1 pu łku  arty lerii Leg.: K om en­
dan t — gen. K noil-K ow nacki, I za­
stępcą — płk. M aciejewski, II zastęp­
ca — płk. G ałązka.

K oło form acji pozapułkow ych: K o­
m endant — płk. Rom an C iborow ski, 
i zastępca — płk. dypl. Stanisław  Ba- 
rzykoy.ski, II zastępca — pik. S idoro-

Peowiacy powiatu złoczowskiego
W  dniu  24 stycznia b. r. odbył się 

w Złoczowie w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej Zw yczajny Z jazd członków  
Kola powiatowego Zw iązku Peowia- 
ków, celem w yboru nowych władz K o­
ta na rok  1937 i 1938.

Z  ramienia/ Z arządu  O kręgu tarno­
polskiego wzięli udział prezes Oikręigu 
ob. Raczyński oraz sókretarz Zarządu 
Okiręgu ob. Szlagor, poza  tymi byli 
obecni przedstawiciele miejscowych 
władz państw ow ych, w ojskow ych i s~- 
morządowydh., a to : starosta pow . db. 
Płachta, ob. iplłk. D ąbek, burm istrz mia­
sta ob. płk. Brzezicki.

Po zagajeniu i pow itaniu  przedstaw i­
cieli władz przez prezesa ob. inż. Dan- 
hioffera oraz uczczeniu pamięci ś. p. 
M arszalka /Piłsudskiego a następnie 
w yczerpaniu poszczególny/oh punktów  
program u Z jazdu  t. ji. spraw ozdaniu 
prezesa, sekretarza, skarbnika, komisji 
rew izyjnej p rzy  rów noczesnym  udziele­
niu absolutorium  ustępujące m u Z arzą­
dowi, w yborze delegatów  na zjazd de­

legatów O kręgu  i W alny  Z jazd delega­
tów, w ybrano mowy Z arząd  Koła.

Do Z arządu Koła Powiatowego zo­
stali w ybrani następujący Ob. o b .: Ikpt. 
Kański Stanisław  prezes, członkow ie: 
ob. o'b. Scberer W ładysław , Kotlińska 
M aria, Bienia-k Jan, Raczkow ski S tani­
sław, Wiikarslki Jerzy , zastępcy ob. ob.: 
S-uAo A ntoni, DzwonAk Jan.

'Komisję rew izyjną w ybrano w nastę­
pującymi składzie: ob. ob. A ksam it Ju ­
lian, D ąbrowski K arol, D rrew laniuk 
Emil, W iniarski Jan.

Z jazd uchw alił przesłać depesze ho ł­
downicze do Pana Prezydenta Rz. P., 
Ob. M arszałka Rydza-Smigłego oraz 
Ob. Prem iera dr. gen. Sławoj-Skład- 
kows/kieigo.

Po  zakończeniu obrad wszyscy ucze­
stnicy Z jazdu  w raz z obecnymi na 
Zjeżdzie przedstaw icielam i władz uda­
li się n.i m iejscowy cm entarz, celem 
złożenia h o łdu  w m auzoleum  peowiac- 
kim, gdzie prezes O kręgu  O b. R aczyń­
ski złożył wieniec imieniem Z arządu 
O kręgu.

Z. 0. R.
SE K C JA  ŻEG LA R SK A  

I SPO R T Ó W  W O D N Y C H

N a terenie Kota W arszawskiego Z. 
O. R. została z  organizow ana Sekcja 
Żeglarstw a i Sportów  W odnych.

Sekcja urządza bezpłatnie teoretycz­
ne i p tak tyczne k u rsy  dla członków 
wszystkich grup Z. O. R.

Kurs teoretyczny rozpoczyna się w 
połowie lutego b. m. i będzie trw ał do 
końca kw ietnia. Po zakończeniu kursu  
będą się odbywać zajęcia praktyczne 
na przystan i na W iśle oraz odbędzie 
się ku rs  p rak tyczny  na H elu.

Zapisy przyjm uje kancelaria  Koła 
W arszawskiego Z. O. R. M azowiecka 
7 m . 12. teł. 225-46 w godzinach 10 — 
19-ta do dnia 12-go lutego 1937 r.

K O ŁO  K R A K O W SK IE
N a odbytym  w ub. tygodn iu  w alnym  

zebran iu  K oła K rakow skiego Z. O . R. 
w ybrano  now y zarząd  K oła iw nastę­
pującym  składzie:

Prezes St. Szczepański, wiceprezesi 
W ł. Jakubow ski, Miecz. Szafrański i A- 
dam  Tom ik, sekr.: K. Sierosław ski, za­
stępca W . G odlew ski, skarbn ik : Cz. 
K arw iński, zast. M. C hruścielew icz, b i­
b lio tekarz: Z. D ruzgała, ref. pośr. prac. 
Stef. B ystrzonow ski, ref. pras. J. Boh- 
danow icz-O roszeny, ref. wyszk. Z. Tro- 
Przyboś, W . D rzewicki.

K O ŁO  W  R ZE SZ O W IE

W  Rzeszowie odby ło  się doroczne 
w alne zebranie członków  K oła Zw. 
O ficerów  Rezerwy pod  przew odnic­
twem J. Jędrzejew icza, w obecności 
przedstaw icieli w ojskow ości: płk. Ja ­
siewicza i kpt. Janoszka.

Ze spraw ozdania zarządu w ynika, 
że liczba członków  w zrosła praw ie 
trzykro tn ie . Z organizow ano cały sze­
reg w ykładów  z dziedziny wiedzy 
w ojskow ej, zaw ody o POS.

O statn io  zaś u rządzono  przy Kole 
Z O R  Radę Bratniej Pom ocy pod  
przew odnictw em  prezydenta miasta 
płk. rez. N iem ierskiego.

Po udzieleniu  absolutorium  ustępu­
jącemu zarządow i, w ybrano  now y za­
rząd w osobach: prezes dr. Jedliczka, 
wiceprezes insp. M ikicwicz i M. Prze- 
m ykalski, czonkow ie: H . D zierża­
now ski, A . K ober, dr. St. H akalla , 
mgr. St. M ajka, mgr. Z. Partyka, M. 
Jarem ski, Z astępcy: St. B rydak, St. 
B urda, Z. O lański, C. Smusz. K om i­
sja rew izyjna: dyr. St. S tapek, J.
Janow ski i L. D użyk, ref. strzel, inż. Z. 
N eulinger.

C złonkow ie: inż. S. G abryel, M. K u­
bicki, Z. Loch, St. Kamiński, Z. Zachar- 
ski, W l. Borecki, Kom. Rewiz.: dr.
Baar, M. D reszer, K. Radw ański.

Pomoc lekarska dla rodzin oficerów w st. sp.
Praca Sekcji Lekarskiej Zw iązku O fi­

cerów w st. sp. zdąża w kilku k ierun ­
kach do uzyskania porady i pomocy 
lekarskiej d la rodzin C złonków  O krę­
gu. W  pierwszym  rzędzie są czynione 
starania, ażeby obniżyć opłaty w p rzy ­
chodniach i am bulatoriach szpitali woj­
skowych.

Sekcja weszła w porozum ienie z am ­
bulatorium  C zerw onego K rz y ż a J  uzy­
skała zniżone opłaty  za korzystanie z 
am bulatorium , jako też z wszelkich u- 
rządzeń Leczniczych (Roentgen, analizy 
etc.). Leczenie szpitalne na razie na tra ­
fia na pewne trudności, ale i w: tym 
kierunku Sekcja ma: nadzieję uzyskać 
zasadniczo ulgi a zwłaszcza w szpita­
lach w ojskowych.

Sekcje organizuje rów nież pomoc le ­
karską w celu udzielania jej przez 
swych członków  lekarzy w formie p rzy ­
jęć w ich gabinetach, jak też i w izyt 
lekarskich do domów.

O prócz pomocy lekarskiej Sekcja 
czyni starania, p rzy  wybitnej pomocy 
farm aceutów  członków Zw iązku o uzy­
skanie: pow ażnych ulg w nabyw aniu 
wszelkich środków  leczniczych goto­
wych, jak też sporządzanych n a  po d ­
stawie receptury. D okładne taryfy  
opłat, jak też i sposoby udzielania p o ­
rad i pomocy lekarskiej wraz. z uzyska­
niem ulg w nabyw aniu leków, będą po­
dane w następnym  kom unikacie w po ­
łowie lutego.



Zgon komendanta powstań śląskich
Prezesa Związku Powstańców i Wojaków OK VIII
Dn. 31 stycznia 1937 zm arł w M ar­

cinkow icach koło  N ow ego Sącza A l­
fons Z grzcbniok, b. w icew ojew oda 
białostocki.

S. p. A lfons Z grzebniok urodził 
się 16 sierpnia 1891 w Dzierzgowi- 
cach na Śląsku O polskim . Po uk o ń ­
czeniu szkoły średniej w stąpił na u- 
niw ersytet we' W rocław iu, gdzie p o d ­
czas studiów  b ra ł czynny udział w 
organizow aniu  akadem ickiego życia 
polskiego. W  czasie w alk o G órny  
Śląsk odegrał w ybitną rolę jako  k o ­
m endant głów ny pierwszego i drugie­
go pow stania śląskiego. Również czyn­
ny  udział b ra ł w pracach PO W  na 
Śląsku jako  kom endant głów ny i w 
w ojnie polsko-bolszew ickiej w  sze­
regach w ojska polskiego..

Po opuszczeniu w o jsk a . o rganizo­
wał życie Społeczne na terenie G. 
Śląska. W  r. 1928 przeszedł do ad ­
m inistracji państw ow ej, pracując o- 
statnio w urzędzie w ojew ódzkim  w 
B iałym stoku. N a terenie B iałegostoku 
bral bardzo  żyw y udział w o środ­
kach społecznych.

Ś. p. Z grzebniok by ł ostatnio pre­
zesem O kręgu B iałostockiego Zw.
Rezerwistów, a poprzednio  w icepreze­
sem O kręgu Pom orskiego Z. R. i p re­
zesem Zw. Pow stańców  i W oj. OK 
V III.

Za działalność w ojskow ą i spo łe­
czną otrzym ał odznaczenia: o rder
V irtu t' M ilitari, Krzyż W alecznych
czterokrotnie K rzyż N iepodległości z 
mieczami, Polonia Restituta, Krzyż 
PO W  i Śląską wstęgę walecznych I 
klasy.

Z  pow odu  śmierci ś. p. A lfonsa 
Zgrzebnioka, prezes Federacji P. Z. O.

ś. p. A lfons Z grzebniok

O. igen. dr. G órecki, wystosował nastę ­
pującą depeszę:

W ojew oda dr. M ichał G rażyński, 
prezes Zw iązku Pow stańców  Śląskich.

„G łęboko  przejęty  przedw czesnym  
zgonem kapitana A lfonsa Zgrzebnioka, 
dzielnego żołnierza, praw ego syna O j­
czyzny zasłużonego wielce około  ze­
spolenia Śląska z M acieżą, na Pańskie 
ręce Panie Prezesie, składam  w yrazy 
szczerego serdecznego żalu

P rezes Federacji P. Z. O. O. 
( —)  dr. Górecki, gen. bryg.

Ponadto igen. G órecki wysłał depeszę 
kondolencyjną do wdowy p. Heleny 
Zgrzebniokowe).

Podoficerowie rez. przed nowym rokiem pracy
O gólny  Zw iązek Podoficerów  R ezer­

wy, liczący przeszło 54.000 członków  
po dziesięcioletniej pracy organizacyj­
nej postanow ił w roku bieżącym wyjść 
z ram pracy w ew nętrzno-zw iązkow ej i 
ruszyć w teren.

Z organizow ana w dniu  30 b. m. 
przez Z arząd  G łów ny Z w iązku konfe­
rencja prasow a miała na celu zapozna­
nie szerszego ogółu z tym, co Związek 
zrob ił dotychczas i z planam i na p rzy ­
szłość.

Prace Zw iązku, k tóre pozornie ogra­
niczać się w inny do zagadnień ściśle 
w ojskow ych, już od  chwili pow stania 
organizacji poszły  nie ty lko  w k ierun­
ku pogłębiania w śród podoficerów  re­
zerw y w iedzy w ojskow ej, ale rów nież 
ogarnęły  te dziedziny życia z którym i 
podoficer po w yjściu do „cyw ila" sty­
kać się musiał w swej pracy na chleb 
pow szedni. W iększość podoficerów  re­
zerw y to 'rzem ieślnicy, więc związek za­
interesow ał się organizacjam i rzem ieśl­
niczym i, a przede w szystkim cechami, 
zajm ując w nich przez swoich człon­
ków szereg stanow isk kierow niczych. 
W  pracy sam orządow ej duży nacisk 
po łożony  został na rady  gminne, gdzie 
rów nież podoficerow ie rezerw y pow o­
li zdobyw ali szereg m andatów . W  
chwili obecnej w szeregu miejscowości 
zarów no instytucje sam orządow e, jak 
i zaw odow e całkowicie są w rękach 
członków  Zw iązku, k tó rzy  na posterun ­
kach tych szerzą ideę obronności P ań­
stwa.

Szczególne znaczenie ma to  we 
w schodnich w ojew ództw ach, gdzie 
św ietny p o d  w zględem ideow ym  ele­
m ent podoficerski stanow i ostoję m y­

śli państw ow ej w śród elem entu n a ro ­
dow o obcego.

W  roku  bieżącym Zw iązek postawił 
sobie za zadanie w chłonąć w swoje 
szeregi jak  najw iększą ilość' podofice­
rów  rezerwy, dotychczas niezrzeszo- 
nych, a jednocześnie przez .odpow ied­
nią selekcję i ścisłe przestrzeganie za­
sad, obow iązujących w K orpusie P o ­
doficerów  Z aw odow ych, podciągnąć w 
górę poziom  ideow y i w iedzę fachow ą 
sw oich członków .

— M usim y mieć w swoich szeregach 
ludzi bezw zględnie ideow ych i pod  
w zględem m oralnym  bez zarzu tu—mó- 
wil na konferencji prezes Zw iązku Ja ­
kubow ski.

D o zw iększenia stanu liczebnego 
przyczyni się niew ątpliw ie ostatnia u- 
chwala Z arządu  G łów nego, zezw alają­
ca starszym  strzelcom  rezerw y w stę­
pow ać do Zw iązku Podoficerów  Rez. 
na praw ach członków  zw yczajnych, o- 
raz stw orzenie p rzy  Zw iązku Sekcji 
Podoficerów  z wyższym w ykształce­
niem.

Jeśli chodzi o prace nad podciągnię­
ciem poziom u m oralnego członków  
Zw iązku, to  p row adzone są z M. S. 
W ojsk, rokow ania w sprawie respekto­
w ania przez w ładze w ojskow e orze­
czeń Sądu H onorow ego istniejącego 
przy Zw iązku.

W  dziedzinie doszkolenia w ojskow e­
go, poza pracą instruk torską w Z w iąz­
ku Rezerw istów  p row adzoną w ram ach 
Federacji P. Z. O . O., p ro jektow ane jest 
wyszkolenie wszystkich członków  na 
instruk torów  O. P. S. Gaz., oraz stw o­
rzenie kursów  instruktorskich  dla sko­
czków spadochronow ych.

Zmarli towarzysze broni
D nia 16 stycznia br. zmarł w W ar­

szawie inż. Edward W ilczyński „W a­
ganiec" b. ułan 1 pułku Beliny, ppłk. 
w st. sp. starosta kolski, przeżyw szy 
lat 52.

D nia 25 stycznia zm arł tragicznie 
ppłk . W ładysław  Kasza, legionista 3-go, 
a następnie 4-go pułku, dow ódca pułku 
piechoty, przeżyw szy la t 41.

D nia 27 stycznia zm arł we Lwowie 
ppłk. Ludwik Lepiarz, legionista 5-.go 
pułku, zastępca dow ódcy jednego z 
pułków  piechoty, K om endant Kola 
Piątaków  we Lwowie. Żyl la t 46.

Dnia 29 stycznia zmarł w 'W arsza­
wie chor. Józef Zalęski b. żołnier 3

pp. Leg. Polsk., II K orpusu W schód 
niego i Dywizji gen. Żeligowskiego 
przeżyw szy lat 41.

D nia 29 stycznia został zam ordowa 
ny  w Katowicach inż. M ichał S krzy  
wan, ppor. rez., uczestnik w alk armi 
gen. Żeligowskiego — w 37 roku ży 
ci a.

Dnia 30 stycznia zm arł w W arsza 
wie ppłk. w sty sp. Jan  Reliszko, b . do 
wódca 27 p. ul., przeżyw szy lat 49.

Dnia 30 stycznia zm arła w W arsza 
wie dr. Ludwika W oyczyńska , żon: 
pułkow nika-lekarza, czonkiini U nii P 
Z. O. O. przeżyw szy lat 64.

Sz. Prenumeratorom, zalegającym z opłatą prenumeraty 
„Narodu i Wojska" administracja nasza wysyła przypomnienie 
z prośbą o uregulowanie zaległości.

W szystkim, którzy dotychczas tych wpłat nie uskutecznili, 
zmuszeni będziemy dalszą wysyłkę pisma przerwać już od na= 
stępnego numeru.

A by uniknąć przerwy w wysyłce pisma — prosimy Sz. 
Prenumeratorów o niezwłoczne uregulowanie zaległości.

Weteranom 1863 r. — w hołdzie
W  dniu 1 stycznia r. b. w  sali Rady 

miejskiej m. Zdołbunow a w obecności 
prezesów  w szystkich organizacji cywil­
nych i wojskowych oraz naczelników 
pierwszej instancji, p. Zakuski Kazi­
mierz, starosta pow iatow y dokonał w rę­
czenia krzyża na Śląskiej W stążce W a­
leczności i Zasługi w eteranow i 1863 r. 
p. Longinowi W ierzbickiem u, po czym 
w swym przem ówieniu podkreślił wiel­

kie zasługi i ofiarność powstańców 1863 
r., położoną dla kraju.

N astępnie przem awiał p. M akowski 
Stanisław, kpt. rez. i prezes Federacji 
PZ O O  w Zdolbunow ie, podkreślając 
zasługi pokolenia 1863 roku, oraz skła­
dając obecnem u Powstańcowi życzenia, 
by jeszcze długie lata cieszył się wolną 
i potężną Ojczyzną.

M om ent wręczenia krzyża odbył się 
nadzw yczaj uroczyście i poważnie.

W eteran Longin W ierzbicki po dekoracji Śląskim Krzyżem Zasługi.

Staraniem  Zarządu Pow iatowego Fe­
deracji P . Z. O . O. w Łowiczu odbył 
się obchód 74 rocznicy pow stania sty­
czniowego.

U roczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem w Kolegiacie o godz. 9-ej.

Po nabożeństw ie utw orzono pochód 
ze sztandaram i organizacyjnym i, szkol­
nymi i cechowymi, który  przeszedł ną, 
Rynek Kilińskiego, gdzie pod pom ni­
kiem Pow stańców  złożono wieńce: od 
Federacji i innych organizacyj.

no  film z poby tu  M arszałka Rydza-Śmi- 
glego we Francji i pow rotu Jego do 
kraju. N a zakończenie A kadem ii orkie­
stra odegrała „I-szą B dygadę".

Na akadem ii było obecnych około 
600 osób, w tym około 500 samych soł­
tysów i ich zastępców, zgrupow anych z 
okazji składania przysięgi pow yborczej. 
Z tego też pow odu Z arząd Federacji 
urządził obchód w tym dniu, zamiast 
dnia świątecznego, dogodniejszego dla 
mieszkańców miasta.

U  w eterana W alentego G robelnickiego w rocznicę styczniow ą.

N astępnie poszczególne delegacje za­
wiozły wieńce na grób powstańców przy 
ul. Pow stańców  i na grób bojowców 
P. P. S. 1905 r. do Lasku Miejskiego.

O  godzinie 12-ej rozpoczęła się A k a­
demia w D omu Ludowym. N a program  
złożyło się: zagajenie, przemówienie o- 
kolicznościowe, odegranie przez orkie­
strę 10 p. p. kilku utw orów  muzycz­
nych, następnie został wyświetlony film 
z uroczystości poświęcenia Pomnika 
Pow stańców  na R ynku Kilińskiego, od­
bytego w 1934 r. Staraniem Z arządu 
Federacji. W  dalszym ciągu wyświetla-

Po zakończeniu uroczystości w m. 
Łowiczu, kilku członków Federacji z 
udziałem starosty  Staszewskiego udało 
się do wsi Parm y, gminy Dąbkowicc, 
gdzie p. Starosta udekorow ał Śląskim 
Krzyżem W aleczności i Z asługi pow­
stańca, 93-letniego W alentego Grobcl- 
nickiego.

iPrócz tego p. S tarosta wręczył wete­
ranowi 100 zl. (z funduszów  W ydzia­
łu (Powiatowego w porozum ieniu z U- 
rzędem W ojew ódzkim ), a Federacja 
obdarzyła staruszka i jego rodzinę wi­
nem i słodyczami.



mL ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Obowiązek organizacyjny a czyn obywatelski

Jedną, z  p rzyczyn niejednolitości i 
różnorodności sposobu  życia, czy to 
przy porów nyw aniu  jednostek  czy 
grup, stanow i rozm aite pojm ow anie 
obow iązków . W iele konflik tów  i wręcz 
tragedyj osobistych rodzinnych  w yp ły ­
wa w łaśnie z opacznie zrozum ianych 
zobow iązań, jakie żyjąc w śród ludzi 
nieustannie zaciągamy.

W spółżycie z ludźm i stwarza sy tua­
cję obopó lnych  słusznych w ym agań, 
z k tórych logicznie w yłaniają się w za­
jem ne obow iązki. Z arów no przerost 
pierwszych, jak  rozm yślne czy nieroz- 
m yślne lekceważenie drugich w pływ a 
niesprzyjająco na uk ład  i harm onię 
stosunków . W  takim  ośw ietleniu speł­
nienie obow iązku jest logiczną konie­
cznością n ieodłączną od życia — lekce­
w ażenie zobow iązań to  rezygnacja z o- 
degrania w nim jakiejkolw iek roli. Je ­
śli więc dla człow ieka zdrow o m yślące­
go uchylenie się od  obow iązku jest 
karygodną niekonsekw encją, w takim 
razie w ypełnienie tegoż będzie po p ro ­
stu  rozum nym  aktem  uczciwości w obec 
siebie i innych.

A nalogicznie przedstaw ia się sp ra­
wa, jeśli z życia pryw atnego w kroczy­
my na szersze to ry  życia publicznego.

T rw ały  by t i rozw ój wszelkiej o rga­
nizacji, począw szy od  tak  w ielkich o r­
ganizm ów, jak : społeczeństw o, pań ­
stwo — opiera się wj wielkiej części na 
obow iązkow ości swych członków . O d 
jednolitego pojm ow ania i spełniania 
obow iązków  w; miarę najw iększych 
możliwości zależy harm onijna praca i 
stały  postęp nap rzód  w kierunku  rea­
lizacji założeń i p lanów . T ak samo, 
jak  w życiu pryw atnym  zaciąganie i 
spłacanie zobow iązań jest logicznym  
skutkiem  w spółżycia z innym i, tak  w 
życiu organizacyjnym  spełnienie o b o ­
wiązków  w ynika konsekw entnie z 
przynależności do organizacji.

Przystępując do organizacji, stajem y 
się jej kom órką, krew  pulsująca w ca­
łym organiźm ie tętni i W nas. N aszym  
staraniem  musi być, aby  jej tę tno  biło  
regularnie i silnie. Zam arła kom órka, 
przestając dostarczać potrzebnej siły 
aktyw nej, jest przeszkodą i zaham ow a­
niem norm alnego krw ioobiegu. O rga­
nizacja w ten sposób nie ty lko  traci 
teren pracy i ekspansji, ale traci także 
tem po działalności, opóźnia konieczny 
d la  każdego rodzaju  aktyw ności p o ­
stęp naprzód .

O prócz elem entów  rozum ow ych, 
w chodzą tu  także w grę szlachetniejsze 
elem enty na tu ry  uczuciow ej. Stając 
się członkiem organizacji, zawiązanej 
dla celów ogólnych, uzyskujem y za­
szczytne miejsce w pracy nad po lep ­
szeniem w arunków  i pogłębieniem  tre ­
ści egzystencji społecznej. Z arów no 
um iłow anie tego rodzaju  działalności, 
czemu dajem y w yraz przystępując doń, 
jak  i am bicja w ykazania swych w alo­
rów, w inny być pobudkam i do pełno­
w artościow ej pracy.

W  ten sposób w zględy logiczne i u- 
czuciowe w ytyczają obow iązek orga­
nizacyjny jako  stan naturalny , konse­
kw entny, odpow iadający  naszym  idea­
łom  i pragnieniom .

Spełnienie obow iązku jest już jed y ­
nie kw estią naszej am bicji i uczciw o­
ści.

P rzystrajanie koniecznej w takim  o- 
św ietleniu obow iązkow ości w nim b 
pośw ięcenia przeczy pow adze i k o n ­
sekwencji pracy. W  jakim  stosunku 
pozostaje teraz i w inien pozostaw ać 
obow iązek organizacyjny do czynu o- 
byw atelsk iego?

Przyjm ując udział w tej p racy  m usi­
my się starać, aby  zarów no nasz czyn 
indyw idualny, jak  i czyn zbiorowy,, nie 
straciły nic z pierw otnego b lasku o- 
fiarności.

Spełniając obow iązek organizacyjny, 
nie spełniam y jeszcze czynu obyw atel­
skiego, a jedynie  cząstkę pracy obyw a­
telskiej naszej organizacji i to  cząstkę 
zadeklarow aną. G ospodarz, dbający 
o swe mienie, w ystaw iw szy dom, m u­
si dbać o jego w ygląd i całość. Jeśli 
zaniedba swą pow inność —• dom  ru ­
nie.

Tym  samym praw om  ulega zanied­
bana i zlekcew ażona działalność. Z a­
mienia się w  kom prom itujący bezczyn, 
w pływ ając zarazem  destrukcyjnie na 
wszelkie inne placów ki tego rodzaju  i 
pokrew nej pracy.

Program  w ychow ania obyw atelskie­
go Z w iązku Rezerw istów  m ówi:

„Podstaw ą w ychow ania obyw atel­
skiego jest czyn obyw atelski".

A. więc czyn obyw atelski jest czo­
łow ą i k ierunkow ą częścią wszelkiej 
pracy społecznej, specjalnie o charak­
terze wychowaw czym .

N I E P O R O
W  „Program ie W ychow ania O byw a­

telskiego” u jęto  prace w dw óch w y­
raźnie rozgraniczonych działach: cz. II 
— C zyn obyw atelski i III — U św iado­
mienie obyw atelskie. Mimo, iż działy 
te są w yraźnie rozgraniczone, osobno 
podane i om ów ione, oba uznane za 
rów norzędne, w praktyce niem al p o ­
w szechnie przeprow adza się w  Kołach 
Z . R. część III Program u, a więc od ­
czyty, pogadanki, w ykłady, obchody  
rocznicow e lub  okolicznościow e, rza­
dziej natom iast p rzeprow adza się czyn 
obyw atelski.

Pojęcie „czynu obyw atelsk iego” jest 
ogólnie m ylnie rozum iane. N ie pom a­
gają ani odpraw y, ani artyku ły  w  „N a­
rodzie i W o jsku”, ani objaśnienia, p o ­
daw ane w  okólnikach Z. R.

Z arządy  K ół Z, R., a naw et i n ie­
które Z arządy  Pow iatow e Z. R. w ido­
cznie okóln ików  nie czytują, gdyż n a ­
desłane m eldunki o w ykonanych czy­
nach obyw atelskich zaw ierają często 
zestawienia niepow ażne, jak  np. z ro ­
bienie w ieszaka, a lb o  udział w obcho­
dzie, czy obielenie świetlicy.

R ada W ychow ania O byw atelskiego 
Z . R. podaw ała już, iż do uznania 
pracy za spełniony czyn obyw atelski 
w K ole Z. R. muszą być zachow ane 
następujące w arunki:

1) Praca całego Koła, a nie jakiejś 
delegacji, w yłonionej z Koła.

2) Praca musi być podjęta  bezin te­
resow nie, a nie dla zarobku.

3) M usi być pod ję ta  z m yślą o trzy ­
m ania w yników , dających korzyść tej 
organizacji, d la której pracę podjęto  
(sam orządu, instytucji społecznej, b ra ­
tniej organizacji),

4) Prace dla Z. R. (R. R.) nie są czy­
nem obyw atelskim , lecz obow iązkiem  
organizacyjnym  (biblioteki, świetlice, 
Zułów , radio, m undury , kbk. i t. p.), 
Jub pom ocą społeczną (dożyw ianie, 
zb iórka odzieży i opału),

5) N ic m ożna od w ykonania czynu 
obyw atelskiego w ykupić się gotów ką, 
lecz trzeba dać swój trud  i wysiłek.

6) Pewne czyny są spełnieniem  o b o ­
w iązku obyw atelskiego naw et w ów ­
czas, gdy daje się w łasną pracę (P o ­
moc Zim owa, F. O . N., A kcja ra tow ni­
cza w czasie klęski żyw iołow ej i t. p.).

7) N iedokończona praca nic może 
być uznana za czyn obyw atelski.

O bjaśnienia te w idocznie nie były  
czytane, gdyż połow a nadesłanych 
m eldunków  zaw iera często naw et czy­
ny bardzo  chw alebne i pożyteczne, ale 
nie będące mimo to czynam i obyw atel­
skimi. Jest to  zjaw isko tym dziw niej­
sze, że m eldunki z K ół Z . R. idą p rze­
cież przez Z arządy  Pow iatow e, przez 
Z arządy  O kręgów  i Pod okręgów  i ża­
den z referentów  wych. ob. nie w ytyka 
K ołom  tych, delikatnie mówiąc, n iepo ­
rozum ień.

N ie w olno  żadnej kom órce organ i­
zacyjnej lekceważąco klasyfikow ać w y­
siłków  realizacyjnych czynu obyw a­
telskiego, gdyż zam iast tw órczych prac 
d la  Państw a i sam orządu — K oła n a ­
sze chlubić się będą zrobieniem  wie­
szaka, pom alow aniem  ścian w św ietli­
cy lub  przybiciem  tab licy  na ogłosze­
nia. Są koła, k tóre  udział w koncen­
tracji uw ażają za czyn obyw atelski, a 
nie za spełn iony  obow iązek organiza­
cyjny.

Pierwszym  Okręgiem  Z. R., k tó ry  
nadesłał najw cześniej kom pletny wy-

Zabawa w Batalionie
Staraniem  R ady R. R. koła W  1 i 

d-cy B atalionu Repr. Z. R. por. W. 
W yrozębskiego, odby ła  się w sobotę 
dn. 30 I. w  lokalu  B aonu przy  ul. Żó- 
rawiej 9  zabaw a taneczna dla rezerw i­
stów  i ich rodzin .

Pragnąc um ożliw ić spędzenie miłego 
w ieczoru i bęzrobotnym  członkom  Z.

O rganizacja w ym aga od swych 
członków  w ykazania się inicjatyw ą i 
indyw idualnym i rezultatam i w  pracy 
obyw atelskiej. O rganizacja daje w ten 
sposób w skazania ogólne, pozostaw ia­
jąc w ybór czynu obyw atelskiego w o­
bec wielkiej rozm aitości w arunków  i 
potrzeb  lokalnych, poszczególnym  Ko-

Z U M I E N I A
kaz przeprow adzonych  „czynów  oby­
w atelsk ich” w  pow iatach swego terenu, 
by ł O kręg Z , R. w  Lublinie.

W  O kręgu tym pow iaty w ykazały 
następujące „czyny obyw atelskie” :

1) Pow iat Z . R. w B iłgoraju  żadnych 
isto tnych  czynów  obyw atelskich nie 
w ykonał.

2) Pow iat Z. R. w  Chełm ie: K oło  Z. 
R. w D orohusku  zasadziło w rocznicę 
śmierci M arszałka Józefa Piłsudskiego 
dąb pam iątkow y.

b) jako  drugi czyn obyw atelski p o ­
sadzono  drzew a przy miejscowym .D o­
mu L udow ym ” .

c) trzecim czynem obyw atelskim  by ­
ło ogrodzenie placu „D om u L udow e­
go".

K oło Z. R. w Swierszczowie urządzi­
ło usypanie ścieżek z p iasku i w yko­
nało  ogrodzenie jezdni barierkam i.

3) Pow iat Z. R. w H rubieszow ie: 
prace w ykonano, lecz nie nadesłano 
szczegółowych w ykazów . Po nadesła­
niu  ich zostaną osobno  podane.

4) Pow iat Z. R. w Janow ie Lub. — 
czynów  obyw atelskich nie p rzeprow a­
dzał.

5) Pow iat Z. R. w K rasnym staw ie — 
czynów  obyw atelskich nid w ykonał.

6) Pow iat Z. R. w  Lubartow ie — 
K oło Z. R. w Lubartow ie u po rządko ­
w ało groby  poległych 1915 — *1920, 
oraz specjalnie zajęło się grobam i p o ­
w stańców  1830 i 1863 r.

K oło Z . R. w Łuckiej w ybudow ało  
strzelnicę m ałokalibrow ą, na gruncie 
ofiarow anym  przez rezerwistę.

b) to  samo Koło uporządkow ało  u li­
cę w iejską przez usypanie chodników  
i zabezpieczenie brzegów  barierą od 
W ieprza.

c) w ysadzono 800 drzew ek na d ro ­
dze grom adzkiej.

K oło Z. R. w Kam ionce u po rządko ­
w ało g ro b y  poległych w 1915 r.

K olo Z. R. N iem ce w ybudow ało  
strzelnicę m ałokalibrow ą.

N ad to  w innych K ołach zaczęto ró ­
żne prace czynu obyw atelskiego lub 
w ykonano różne pożyteczne prace, nie 
odpow iadające jednak  w arunkom , sta­
wianym  dla „czynu obyw atelsk iego”.

7) Pow iat Z . R. w Lublinie czynów 
obyw atelskich nie przeprow adzał,

8) Pow iat G rodzki Z. R. w Lublinie
— K oło N r. 3 w ybudow ało  boisko 
sportow e.

9) Pow iat Z. R. w Tom aszow ie Lub.
— K oło  Z. R. w Jarczow ie zasadziło 
60 drzew ek obok  kopca* M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego.

K oło Z. R. w Łaszczowie b ra ło  u- 
dzial przy  budow ie drogi b ite j :

a) zniw elow ało plac pod  budow ę 
„D om u Społecznego”,

b) zw iozło kamień pod  budow ę fun­
dam entów  „D om u Społecznego”.

10) Pow iat Z. R. w Zam ościu — czy­
nu  obyw atelskiego nie zanotow ał.

Podając tych kilka w zorów , Rada 
W. O . oczekuje w zm ożenia tem pa p ra­
cy, pobudzenia  inicjatyw y i w ykona­
nia większej, niż dotychczas liczby czy­
nów  obyw atelskich.

Pow iaty śpiące m uszą sw oje Koła Z. 
R. i R. R. obudzić do pracy, aby  i w 
tym  dziale dążyć do realizacji „P ro­
gram u”. D o jesieni nie może być ani 
jednego K oła Z. R. i R. R., k tóre by 
nie w ykonało  zespołow ego czynu o b y ­
watelskiego.

W iele może ten, co chce.

Reprezentacyjnym
R„ w stęp na zabaw ę by ł bezp ła tny  a 
bu fet zaopatrzono  obficie po cenach 
skalkulow anych jaknajniżej i bez za­
robku . O rkiestrę doskonale zastępow a­
ło Polskie R adio, k tóre dnia tego n a ­
daw ało swą audycję karnaw ałow ą. Z a ­
baw a udała  się i uczestnicy proszą o je ­
szcze jedną przynajm niej.

łom z zastrzeżeniem  praw a kon tro li i- 
deow ej. *

D ziałalność ujęta w ścisłe ram y o b o ­
w iązku organizacyjnego jest dz iałalno­
ścią raczej o charakterze wewnętrz- 

■ nym.
C zyn obyw atelski obok  wielkich 

w artości w ychow aw czych dla człon­
ków  organizacji jest przede wszystkim 
działaniem  nazew nątrz.

Potrzeby, um ożliw iające p rzeprow a­
dzenie czynu obyw atelskiego — cytuję 
dalej słowa program u — są zresztą 
proste i zwykłe. Zestaw ienie najn ie­
zbędniejszych b y ło b y  następujące:

a) przyjm ow anie i popieranie każdej 
inicjatyw y państw ow ej i inicjatyw y 
społecznej, mającej na  celu dob ro  p u ­
bliczne.

b) popieranie i p ropagow anie poczy­
nań sam orządu bądź instytucyj pań ­
stw ow ych i społecznych w zakresie o- 
pieki społecznej, oraz ku ltu ry  i sztuki,

c) sadzenie drzew  przy drogach i u- 
licach,

d) doprow adzenie do porządku 
dróg i' ulic,

e) tępienie niechlujstw a,
f) ochrona terenów  zadrzew ionych,
g) upraw ianie nieużytków ,
h) opieka nad  ptakam i i zw ierzy­

ną,
i) urządzanie wystaw,
j) pom oc przy  napraw ianiu  zepsu­

tych mostów,
k) pom oc przy  zak ładaniu  b ib lio te ­

ki gminnej (m iejskiej),
1) pom oc przy  zakładaniu  urządzeń 

użyteczności publicznej (straż ognio­
wa, św iatło i t. p.),

ł) pom oc przy  odw adnian iu  terenu, 
m) pom oc przy budow ie szkół i u- 

rządzeń sportow ych.
N ie są to  zadania w szystkie, nie w y­

czerpują one całości bieżących i zasa­
dniczych — gospodarczych, społecz­
nych, czy ku ltu ralnych  potrzeb  tere­
nu. A le podać je należy przykładow o, 
aby  uzm ysłow ić ogniw om  organizacyj­
nym  Z, R. i R. R., w jakim  k ierunku 
pójść należy, by  zbiorow ym  wysiłkiem 
członków  realizow ać czyn obyw atel­
ski w  najistotniejszym  tego słowa zna­
czeniu”.

A kcja w ten sposób podjęta, oprócz 
pozytyw nych w artości d la ogółu, p o ­
siada także w sobie w ażki m om ent 
p ropagandow y. C zyn obyw atelski, po ­
ję ty  z głębokim  zrozum ieniem , jest 
zby t wielkim i zby t pięknym  pojęciem, 
aby  m ożna by ło  takim  kosztem  kupić 
zaszczyt jego dokonania.

N ie w olno pauperyzow ać wielkich 
idei...

Tymczasem...
N adchodzą do nas listy  z pew nych 

Kół naszej organizacji z w ykazem  czy­
nów  obyw atelskich, k tó re  są niczym 
w tę c r , j-4 spełnieniem  obcw inzku o r­
gan, zac ' inego. A  więc: kolonie, przed 
szkoła, i akcja dożyw iania, zorgan izo­
w ana dla dziatw y, ogródki działkowe, 
robo ty  ręczne, dostarczenie możności 
zarobkow ania mniej zam ożnym  człon­
kiniom , a naw et bez w ym ienienia ro ­
dzaju  działalności po prostu  gorliw a 
praca K oła R: R., ofiarna i w ydajna 
działalność w łonie organizacji w inna 
być dla każdej członkini R. R., o d d a ­
jącej się p racy z praw dziw ym  zro zu ­
mieniem i zam iłow aniem  koniecznością 
i po trzebą.

Po drugie: — pamiętać należy, że 
nasza praca jest jedynie — pow tarzam  
— cząstką tego czynu obyw atelskiego, 
jaki swym istnieniem  spełnia Związek 
i R odzina Rezerwistów.'

Po trzecie: — czyn obyw atelski w 
całym swym blasku i pięknie — musi 
być ofiarą, z łożoną d o b ru  publicznem u 
z czasu poza w szelką pracą, czy to  za­
w odow ą, czy to  dla najbliższych, czy 
też w gronie pobratym ców  ideowych.

O fiaru jem y to, co jest d la  nas n a j­
bardziej i najcenniej w łasne — swój 
czas dla siebie. W  ten sposób podjęty  
czyn obyw atelski nie ty lko  rozśw ietla 
nas pogodną radością ofiary  dla w znio 
słych celów, nie ty lko  przynosi pozy ­
tyw ne w artości społeczne i gospodar­
cze, ale także prom ieniuje szlachetnym  
przykładem  na całą Polskę, zachęcając 
do  p racy  ku pom nożeniu  potęgi i 
chw ały najdroższej O jczyzny.



Kwartalnik dębliński „Życie Rezerwistów”
U kazał się num er pierw szy kw ar­

taln ika p. t. „Zycie R ezerw istów ”, w y­
daw anego przez Z arząd  Pow iatow y Z. 
R. w D ęblinie. W  słowie wstępnym  od 
redakcji czy tam y,iż  ‘pismo to : „ma peł­
nić służbę inform acyjną, uzupełniającą 
centralny organ Federacji P Z O O  „N a­
ród  i W ojsko" w  zagadnieniach nasze­
go regionu (w pierwszym  rzędzie". I- 
stotnie, periodyki lokalne Z . R. jed y ­
nie w tedy są celowe, jeśli noszą cha­
rak ter uzupełniający pism o centralne, 
jakim  jest „N aród  i W ojsko”, k tó ry  
omawia spraw y natu ry  ogólnej i za ­
sadniczej, (nie mogąc z na tu ry  swego 
ogólnopolskiego charakteru i szczupło­
ści miejsca udzielać go zby t dużo za­
gadnieniom  regionalnym  i zby t obszer­
nej kronice organizacyjnej miejscowej. 
Jeśli tego rodzaju  przede wszystkim 
tem aty będą poruszane na lam ach w y­
daw nictw  regionalnych — to m ają one 
swą rację by tu  i mogą być uw ażane za 
podbudow ę organu centralnego. „Ży­
cie R ezerw istów ” podeszło  na ogól w 
om aw iany w łaśnie sposób do tego za­
gadnienia i lo jaln ie w zyw a ogół swych 
czytelników  do abonow ania „N arodu  i 
W ojska", pragnąc zachow ać dla siebie 
rolę jego dopełn ian ia  na terenie loka l­
nym.

Pierwszy num er kw artaln ika p rzed­

stawia się p o d  względem  graficznym  
dosyć okazale, zaw iera sporo  ilustra- 
cyj, ma w yraźny  druk, d o b ry  papier i 
okładkę.

Treść num eru jeset następująca: 
prócz słowa w stępnego od  redakcji, a r­
tykuły : posła J. W alewskiego „N aj­
wyższa n ag ro d a”, wicewoj. W . D lu- 
gockiego, prezesa O kręgu II Z. R. 
„Polski R ezerw ista”, Józefa Trześnia- 
ka, redak to ra  kw artaln ika „N arodow e 
i społeczne w artości chłopów ", prof. 
O . B ujw ida „W spom nienia o M arszał­
k u ”, Czesława S law -G óralika „G w iazd­
ka w okopach”, z cyklu „N asze M ia­
sta”, kustosza J. R iabinina „Z przeszło­
ści L ublina”, mgr. L. M osera „K onsty­
tucja z 23 kw ietnia 1935 r.", wiceprzew. 
R ady W ych. O byw . dr. E. W ielińskic- 
go „D zielność czynna”, przew odniczą­
cej R ady G ł. R. R. p. Z. Berbeckiej 
„N ajbliższy program  prac ref. wych. 
obyw .”, obszerny opis z ilustracjam i 
przyszłego w yglądu odbudow yw anego 
Zulow a, k ronika organizacyjna, p o rad ­
nik praw ny, w ńim  om ówienie przez 
mec. M iedzianow skiego, prezesa O krę­
gu I Z. R. „Zasad ustawy o ochronie 
loka to rów ”, kącik lekarski „O g ryp ie” 
i t. p.

N um er -pierwszy kw artalnika liczy 
32 strony  form atu  21X30 cm.

Zjazd powiatowy w Dubnie
D nia 10 stycznia odby ł się w D ubnie 

w alny zjazd  delegatów  Zw. Rezerw i­
stów  pow . dubieńskiego. N a  zjeździe 
by li rów nież obecni starosta Buyko, 
zastępca K om endanta G arn izonu  ppłk. 
U ndas, inspk. szkolny Kamecki i p re­
zes P odokręgu  Zw. Rezerw istów  w Ł u­
cku insp. Kalasiewicz. Po zagajeniu 
przez prezesa Z w iązku mgr, M. Kleno- 
wiczą i złożeniu ho łdu  H etm anom  i 
ślubow aniu  w ierności idei M arszalka 
Józefa Piłsudskiego, nastąpiła część 
spraw ozdaw cza, k tó ra  zobrazow ała ca­
łokształt prac Zw iązku za ubiegły o- 
kres w dziedzinie organizacyjnej w y­
szkolenia w ojskow ego i w ychow ania 
fizycznego, w ychow ania obyw atelskie­
go-

D orobek  Zw iązku, k tó ry  skupia w 
swych szeregach w szystkich rezerw i­
stów  z osadnikam i na czele p rzedsta­
w ia się po d  każdym  względem d o d a t­
nio, o czym św iadczy ilość rezerwistów, 
dochodząca do 1100 członków , zg rupo­
w anych w  70 placów kach, 38 św ietli­
cach i t. d. R odzina rezerw istów  z p. 
m ajorow ą Ć w irko-G odycką na czele 
w ykazuje rów nież coraz większą p ręż­
ność organizacyjną. Po ustaleniu pla-

Ze Śląska
KOŁO BYK O W INA

K oło Z. R. w Bykow inie po rocznej 
swej działalności zw ołało w alne zeb ra­
nie, na k tóre prócz członków  Koła 
przybyli delegaci Z arządu  Pow iatow e­
go w K atowicach inż. S łubicki i ppor. 
rez. O leksin oraz K om endant Pow ia­
tow y Z . R. por. rez. H enryk  Podsa- 
decki. Z eb ran iu  przew odniczył kol. O- 
leksin. Po złożeniu spraw ozdań z dzia­
łalności K oła przez poszczególnych 
członków  Z arządu  przystąp iono  do 
w yboru  now ych w ładz K oła, k tó re  u- 
konsty tuow ały  się następu jąco : p re ­
zes — pchor. le rzy  Kabis, wiceprezes 
— kol. J. Podleśny, sekretarz — kol. 
A . Smierz, skarbnik  — kol. W . M iera 
i inni.

W  okresie świąt zespól teatralny  K o­
la pod  kierownictw em  kol. Smierza o- 
degrał na w ieczorze am atorskim  „T aje­
mnicę spow iedzi” i dwie wesołe kom e­
dyjki. Przedstaw ienie to cieszyło się 
dużym  pow odzeniem  w śród miejsco­
wej publiczności.

D nia 10 stycznia b. r. urządzona zo ­
stała gw iazdka dla członków  K oła i ich 
rodzin, połączona z zabaw ą taneczną.

KOŁO KATOW ICE -  D Ą B

W  okresie od l.IX . do końca ub. r o ­
ku odby ły  się dwa miesięczne zebrania 
(l.X . i 2ó.XI.) przy  udziale 130 człon­
ków  przeciętnie, oraz dw a zebrania za­
rządu (22.IX i iŚ .X I). N a zebraniu mie­
sięcznym w dniu  1. X. 1936 r. referat

na tem at „Cele i zadania L. O. P. P .” 
w ygłosił przedstaw iciel W oj. K om itetu 
L. O. P. P., zaś na zebraniu  miesięcz­
nym  w dniu  26 listopada 1936 r. refe­
rat na tem at „Co słychać na świecie” 
w ygłosił p. mecenas Trojanow ski.

W  każdy czw artek odbyw ały  się 
norm alne zajęcia Kola. W ykłady  i ćwi­
czenia praktyczne z w ychow ania fizy­
cznego oraz przysposobien ia  w ojsko­
wego przeprow adził K om endant K o­
la, natom iast pogadanki z w ychow ania 
obyw atelskiego w ygłaszał odnośny  re ­
ferent.

P onadto  w każdy  w torek sekcja sza­
chistów prow adziła treningi, zaś w k a ­
żdy piątek przeprow adzono  p ró b y  o 
P. O . S. i O . S.

W  dniach '8 i 29 listopada 1936 r. 
p rzeprow adzono  na strzelnicy 75 p. p. 
w D olinie Szwajcarskiej ostre strzela­
nia.

K olo b ra ło  czynny udział w w szyst­

kich uroczystościach urządzanych za­
rów no na terenie D ębu jako  też na te ­
renie Katowic, w ystaw iając tam kom pa­
nię honorow ą w raz z orkiestrą.

N a zaw odach lekkoatletycznych u- 
rządzonych ,przez K olo Z. R. w  Zawo- 
dziu, kolo  nasze zdoby ło  1-sze miejsce 
zespołow e i 1-sze miejsce indyw idu­
alne. N a zaw odach lekkoatletycznych 
urządzonych przez K om endę O kr. SI. 
Zw iązku Rezerwistów, Kolo nasze zd o ­
było  4 pierwsze, 3 drugie i 1 trzecie 
oraz m istrzostw o w tró jbo ju . Sekcja 
piłki nożnej rozegrała kilka zaw odów  
piłkarskich i uzyskała wcale zaszczyt­
ne w yniki.

Z arząd  Kola przygotow yw ał projekt 
i p lany  budow y świetlicy, w artości o 
około  60.000 (sześćdziesiąt tysięcy) z ło­
tych. Za pośrednictw em  K ola 8 (ośm) 
bezrobotnych  członków  uzyskało p ra ­
cę w przedsiębiorstw ach przem ysło­
wych, po łożonych na terenie D ębu.

Nowa świetlica Z. R. w Radzyniu Podl.
Związek Rezerwistów w Radzyniu 

może się pochlubić nowym dorobkiem.
W  dniu 6 stycznia nastąpiło  uroczyste 

otwarcie i poświęcenie świetlicy tu tej­
szego koła Związku Rezerwistów, u rzą­
dzonej własnym wysiłkiem przy popar-

W ieczorem w nowo otwartej świetli­
cy odbył się tradycyjny opłatek, przy  
licznym udziale rezerwistów z rodzina­
mi, połączony z rozdaniem  darów 
gwiazdkowych dzieciom rezerwistów.

Zw iązek Rezerwistów Koło Radzyń

"u  pracy na najbliższą przyszłość, o- 
bcjm ującego w szczególności dalsze 
czyny obyw atelskie rezerwistów , roz­
szerzenie w ychow ania obyw atelskiego 
na w szystkie ośrodki w iejskie; w spół­
pracę z innym i organizacjam i a zw ła­
szcza ze Związkiem  Strzeleckim, Zw. 
O sadników , organizacjam i rolniczym i, 
rozszerzenie ram R odziny Rezerwistów 
i jej w spółpracę ze Z . P. O. K., Kołam i' 
G ospodyń  W iejskich i t. p. W ybrany  
został now y zarząd, do którego pow o­
łani zostali ppłk . Rom ański, rotm istrz 
O lszam owski, por. Tijewski, mgr. K o­
zakiewicz, por. D obrzycki, p. W ątor, 
prof. U rban , p. Rozbicki i referendarz 
W ronow ski.

D o Komisji rew izyjnej pow iatow ej 
pow ołani zostali pp. Smoleński, Sciąż- 
ko. M osiewicz, Bocian i G nybek. P o ­
w ołano do życia specjalną sekcję n a r­
ciarską z p. Passendorfem  na czclc.

Z jazd postanow ił przez aklamację 
wysiać telegram y hołdow nicze do Pa­
na M arszałka Śm igłego-Rydza, p. Mini 
stra Spraw  W ojskow ych K asprzyckie­
go, prezesa Z arządu  G łów nego Z. R. 
m inistra Kościałkowskiego i wojew. Jó- 
zewskiego.

Kompania Z. R. Kola Radzyń Podlaski przed nową świetlicą

ciu Starosty Radzyńskie-go p. Francisz­
ka O learczyka. — Jednocześnie zaprzy- 
siężono 50-ciu rezerwistów -kompanii 
R adzyń, po czym Starosta p. O learczyk 
udekorow ał 3 rezerwistów  oznaką Z.R.

ma zamiar rozszerzyć sw oją działalność 
przez zaproszenie członków rodzin re­
zerwistów do współpracy na terenie 
świetlicowym.

Koło Z.R. w Śniatyniu
D nia 9 stycznia b. r. odbyła  się w 

sali „S okoła”, pięknie udekorow anej 
emblematami Z. R., zabaw a karnaw a­
łow a Zw iązku Rezerwistów, której 
frekwencja, hum or i dochód  świadczą 
w ym ow nie nie ty lko o tow arzyskiej so­
lidarności członków  Z. R. lecz także o 
popularności i sym patii, jaką Zw iązek 
cieszy się w śród tutejszego społeczeń­
stwa. Zabaw a była urozm aicona licz­
nym i niespodziankam i.

Poza życiem tow arzyskim  ożywiła 
się działalność Z. R. w pracy nad  p rzy ­
sposobieniem  w ojskow ym  w edług d y ­
rektyw  otrzym anych od  Inspektora P. 
W . D. O. K. VI., p. mjr. Bergera.

Sekcja sportow a dysponuje  o d p o ­
w iednim  sprzętem  narciarskim  i stara 
się o rozw ój tego pięknego i zdrow ego 
sportu  w śród członków  Związku.

Z arząd  Koła, odpow iadając w ym o­
gom chwili, zorganizow ał czyn obyw a­
telski pod  hasłem „D ożyw iam y dzieci 
bezrobotnych  przez zimę bez subw en­
cji" i w ydaje po 21 obiadów  tygodn io ­
w o, co w ciągu trzech miesięcy w ynie­
sie 252 obiadów . N ad to  Z arząd  Kola 
zebrał w śród członków  kw otę 29 zł. i 
odzież, akcję tę prow adzi w ścisłym 
porozum ieniu  i kontakcie z Pow. K o­
mitetem Zim owej Pom ocy B ezrobot­
nym.

Okręg Pomorski
K SIĄ Ż K I (pow . w ąbrzeski).
W  dn iu  10 stycznia pod  przew odni­

ctwem prezesa kol. Sow y odbyło ' się 
miesięczne zebranie tutejszego Koła 
Z w iązku Rezerw istów  przy licznym  u- 
dziale członków . Po zagajeniu zebrania 
przez prezesa i odczytaniu  p ro tokółu  
przez sekretarza kol. Piątkow skiego 
p rzystąp iono  do odczytania okólników  
i om ów ienia program u pracy na n a j­
b liższą przyszłość. Po zebran iu  od b y ­
ły się ćwiczenia pod  kierunkiem  r.owo- 
w ybranego Kmdta kol. Świerszcza.

SM O L N O  (pow iat toruński).
W  dn iu  17 stycznia odby ło  się w lo ­

kalu  U rzędu  G m innego zebranie m iej­
scowego oddziału  Z. R. pod  przew od­
nictwem ppor. Feliksa Zaw adzkiego, 
na k tórym  to  zebran iu  w ybrano  now y 
Z arząd  w następującym  składzie: W it­
kow ski Feliks — prezes, Kostuch B ro­
nisław  — wiceprezes, Zaw adzki A n to ­
ni — sekretarz, K lukas E dm und — za­
stępca sekretarza, W ojtynek Leon — 
skarbnik , Tom aszewski Feliks — k o ­
m endant, Bończalski Józef i W under- 
lich M aksym ilian — podkom endanci, 
K ański Z ygm unt — referent ośw iato­

w y i w ychow ania obyw atelskiego, 
G rześko M ichał — gospodarz, M azur- 
czak Edw ard — członek Z arządu . K o­
misję rew izyjną w ybrano  w  osobach: 
Kostrzem bski W ładysław  — przew od­
niczący, Becker Ju lian  i C zubenart 
P io tr — członkow ie.

ST A R O G A R D .
W  ubiegłym  tygodniu  odby ł się w 

świetlicv Straży Pożarnej w ieczorek 
gw iazdkow y Zw. Rez. połączony z k o ­
lędą. K olędę odpraw ił ks. w ik. Sum iń­
ski, po czym pośw ięcił opłatek, którym  
następnie dzielono się w spólnie. P o d ­
czas herbatk i w ręczono dzieciom i m at­
kom  rodzin  rezerw istów  skrom ne p o ­
darki oraz odśpiew ano kilka kolęd 
przeplatanych deklam acjam i. O kolicz­
nościowe przem ów ienie w ygłosił p re­
zes Rezerw istów  kol. Pilitowski, po 
czym przem ów ił w icestarosta p. W ik­
tor, życząc rezerw istom  owocnej pracy 
w roku  1937. N astępnie p. w icestarosta 
z łożył na ręce prezesa dyplom  m i­
strzow ski d rużyny, dla kapitana d ruży ­
ny  kol. M archlewicza.

M iły i nastro jow y ten w ieczorek za­
kończono zabaw ą taneczną.

Zespól teatralny Koła Z. R. w Bykowinie

Pomoc bezrobotnym to nie Jałmużna, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a . ^
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Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
M OW A KANCLERZA HITLERA

O czekiw ana od daw na lz dużym  zain­
teresow aniem  mowa kanclerza H itlera, 
nic w niosła w gruncie rzeczy żadnych 
pow ażniejszych, now ych elem entów  do 
sytuacji m iędzynarodow ej. Kanclerz 
h litler ośw iadczył, iż gotów jest każdej 
chwili porozum ieć się z Francją, a lbo ­
wiem naród  niem iecki nie żywi obecnie 
żadnych n ieprzyjaznych uczuć w sto ­
sunku  do swego sąsiada z nad  Renu, 
zadeklarow ał gotow ość udzielenia 
w szelkich gw arancyj bezpieczeństw a 
dla H o land ii i Belgii, a wreszcie w ez­
wał n aród  niem iecki by  uznał za „rze­
czywistość polityczną" istnienie pań ­
stwa Polskiego i dynam iki polskiego 
narodu  podobn ie , jak  obce społeczeń­
stwa uznały  już, a lbo  też uznać m u­
szą „rzeczywistość niem iecką”.

Zaznaczając, że okres niespodzianek 
i zaskoczenia został w polityce zagra­
nicznej Rzeszy zakończony, K anclerz 
H itler oznajm ił jednocześnie z trybuny  
Reichstagu, że w tej chwili w im ieniu 
N iemiec uniew ażnia podpis ich p o ło ­
żony pod  k lauzu lą  W ersalskiego T rak ­
tatu, w myśl k tó re j N iem cy uznały  
winę sw oją za w yw ołanie w ojny  św ia­
towej.

W  sposób nad  w yraz ostry, a p rzy ­
znać to  trzeba nieczęsto spo tykany  w 
praktyce oficjalnych w ystąpień od p o ­
w iedzialnych mężów stanu , zaatakow ał 
kanclerz H itler Sow iety, uważając 
w-szelką z (nimi w spółpracę za niem oż­
liwą w obecnym  stanie rzeczy i dom a­
gając się w yelim inow ania Sow ietów  z 
europejskiej sfery wzajem nej gry po li­
tycznej.

O czekiw ania, że N iem cy cały sw ój o- 
becny w ysiłek skieru ją ku  ekonom icz­
nej w spółpracy m ocarstw , nie znalazły  
bynajm niej w  mowie kanclerza H itle ­
ra potw ierdzenia. W prost przeciwnie, 
z T ry b u n y  R zeszy pad ły  słow a stw ier­
dzające p o n ad  w szelką w ątpliw ość, że 
N iem cy kontynuow ać będą swój autar- 
chiczny plan  czteroletni i że by n a j­
mniej nie zam ierzają wszczynać ro z ­

Z apusty , będące od  w ieków  u p rzy ­
w ilejow aną porą w szelkiego rodzaju  
zabaw , w idow isk, m aszkar, uczt, w e­
sołości i pusto ty , kończą się trzem a 
dniam i, w liczając w nie i ostatni w to­
rek, k tó re  noszą słuszną nazw ą „dni 
sza lonych” lub  „ostatków ”.

Już u pogan rzym skich odpraw iano  
w tym  okresie bachanalie czyli jak sa­
ma nazw a mówi, uczty i zabaw y ku 
czci Bachusa, podczas k tórych jednak 
nie zapom niano rów nież o czci W ene-
r> ■

Z nadejściem chrześcijaństw a w prze­
w idyw aniu  długiego postu tak zw. 
„w ielkiego” a ustanow ionego w roku 
547 przez papieża V igiliusa, w ym yślo­
no ob jadan ie  się na zapas, a więc tłu ­
ste uczty i huczne pohu lank i na poże­
gnanie karnaw ału, tak  nazw anego od 
łacińskiego „carnc avale”, co znaczy 
„mięso po łykać” .

C ały  czas karnaw ału , a zwłaszcza o- 
we „O statk i” czyli „D ni szalone" b y ­
ły w daw nej Polsce — porą  wesel u 
szlachty i po rą  słynnych kuligów.

Jednym  z oryginalniejszych zw ycza­
jów  w ostatki by ło  urządzanie rzeko­
mych kazań zapustnych. Zwyczaj ten 
żartob liw y byw ał obserw ow any zwła- 
*szcza we dw orach, rzadziej u  w łościan 
i dlatego też nazyw ają go „kazania 
szlacheckie” .

W  ostatni w torek już po  skończo­
nych tańcach jeden z uczestników  za­
baw y ubierał się za księdza, w kładając 
na ubranie zamiast kom ży koszulę, a 
zam iast stuły pas lub  złożony  ręcznik 
na szyi zawiesiwszy, staw ał w  kącie p o ­
koju  na stołku, kobiercem  do  ściany

mów na tem at ograniczenia zbrojeń , 
albow iem  ten p rob lem  jest — ich zd a­
niem — sprawę czysto w ew nętrzną, re­
gulow aną ty lko w zależności od  p o ­
trzeb w łasnych i ó d  indyw idualn ie  p o ­
jętej konieczności ob ronnej.

M ow a kanclerza H itlera  spotkała się 
z negatyw ną oceną znacznej części tak  
zwanej m iędzynarodow ej opinii p u b li­
cznej, nie tyle ze w zględu na to co w 
niej zostało  zaw arte, ile dlatego, że nie 
w niosła oczekiw anych, a naw et głośno 
form ułow anych w ytycznych na p rzy ­
szłość.

Pierwszą reakcją na mowę kanclerza 
H itlera  by ło  pełne rezerw y przem ów ie­
nie, w ygłoszone przez francuskiego mi­
nistra spraw  zagranicznych D elbos’a, 
k tó ry  nie omieszkał podkreślić, iż F ran ­
cja bynajm niej nic jest gotow a w yrzec 
się um ow y o wzajem nej pom ocy z R o­
sją Sowiecką i że nie leży w  jej in ten ­
cjach rezygnow ać z koncepcji zb io ro ­
wego bezpieczeństw a na rzecz, tak  zw a­
nych umów /dw ustronnych.

ZBROJENIA FRANCUSK IE
Przygryw ką do pow yższej w ym iany 

opinii stało się posiedzenie w francus­
kiej Izbie D eputow anych, pośw ięcone 
obronie państw a. Jak  ośw iadczył M i­
nister W ojny  D aladicr, rząd  francuski 
pod ją ł odpow iednie wysiłki celem p o d ­
niesienia w artości arm ii tak, by  pio- 
gła ona w ypełnić sw oje zadania zarów ­
no w zw iązku z ob roną kraju , jak i z 
zobow iązaniam i, w ynikającym i ze 
zbiorow ego bezpieczeństw a. W  tym ce­
lu stw orzono specjalny korpus spe­
cjalistów, złożony  z \15 tysięcy żołnie­
rzy i p rzystąp iono  do w ojskow ego 
p rzygotow ania m łodzieży i lepszego 
szkolenia rezerw . Po  u tw orzeniu 
pierwszej lekkiej zm otoryzow anej dy ­
wizji obecnie druga znajdu je  się w sta­
dium  organizacji, a do sform ow ania 
trzeciej i do utw orzenia ciężkiej dy ­
w izji zm otoryzow anej w krótce się 
przystąpi. Program  zbro jeń  w w ysoko­
ści 19 m iliardów  franków  pozw olić ma 
na zaopatrzenie arm ii w odpow iedni,

p rzybitym  u pasa zasłonięty i z tej im ­
prow izow anej am bony wygłasza! ni- 
by-to  kazanie hum orystycznej treści. 
K. W ł. W óycicki podaje  w swych 

„Szkicach h isto rycznych” cztery w arun ­
ki dobrych  „K azań szlacheckich”.

O pisujący obyczaje XVI w ieku W a­
cław A leksander M aciejewski notuje, 
że gdy nadchodził W ielki Piątek, „gdy 
mięso pościć czyli zaniechać go trzeba 
by ło , poprzedzający  go m ięsopust d o ­
zw alał czynić, co b y  k iedyindziej było 
zgorszeniem ”.

„W tedy — jak pisze Rey z N ag ło ­
wic — godziło  się pijanicy, chodzić po 
ulicach i dać się poprzedzać muzyce, 
um yślnie na to  zgodzonej, aż pod  wie­
chę karczem ną.

W  pow iecie inow rocław skim  jest 
zwyczaj zabijania grajka. W  ostatni 
w torek wieśniacy w yw ożą na pola 
grajka na taczkach, rozb ija ją  garnek z 
popiołem , k tó ry  go osypuje, a potem  
w ypuszczają kota , jako  w yobrażenie 
uciekającej duszy zabitego. Jest to  p o ­
zostałość owego „tracenia B achusa”, 
w ym ienionego w śród nagannych o b y ­
czajów  ludu  w X V III w ieku przez ks. 
M arcina K rajew skiego.

„Podkozio łek” obchodzony  na  M a­
zow szu i na K ujaw ach, zaw iera cie­
kawe elem enty obyczajow ości p rzed ­
chrześcijańskiej. Polega ona na tym , że 
we w torek  wieczorem przed środą po- 
pielcow ą schodzą się w szyscy do  kar­
czmy, ustaw iają beczkę, a na niej ta ­
lerz do  zbieran ia  pieniędzy. C hłopiec, 
k tó ry  chce tańczyć z dziew czyną, musi 
ją  w ykupić u grajka za pew ien datek, 
rzucany na ta lerz; p o dobn ież  dziew czy­

najbardziej now oczesny sprzęt. Linie 
fortyfikacji francuskich przedłużone 
zostały  ostatnio do D unkierki, a na 
po łudn ie  aż jdo gór Ju ra . Są one rów ­
nież rozbudow yw ane w gląb. D alszym  
problem em  na tu ry  zasadniczej, k tó ry  
poruszy ł M inister D alad ier by ła  kw e­
stia jednolitej najw yższej kom endy w 
czasie p o ko ju  i w ojny.

Specjalne miejsce w przem ów ieniu 
M inistra O b ro n y  N arodow ej zajęła 
spraw a ducha żołnierskiego w arm ii w 
myśl zasady, że arm ia trzym ać się m u­
si i trzym a z dali od w szelkiej p o lity ­
ki. Pow yższe ustępy m ow y przyjęte 
by ły  gorącym i oklaskam i przez całą 
izbę francuską od skrajnej praw icy aż 
do skrajnej lew icy włącznie.

Jak  w ynika z ośw iadczenia m inistra 
lotnictw a Pierre C o fa  złożonego w 
Izbic D eputow anych, Francja posiada 
dziś jedno  z najpotężniejszych lotnictw  
świata. O  postępach, uczynionych w tej 
dziedzinie w ostatnim  półroczu św iad­
czy fakt, że ilość sam olotów  w ojsko­
w ych pow iększona została obecnie o 
17 proc., zapasy am unicji o 50 proc., 
uzbrojenie zaś o 70 proc. K adry  ofi­
cerów lo tn ików  znacznie się pow ięk­
szyły, now a zaś organizacja w ładz lo t­
niczych ma na celu nadanie lotniczej 
armii w czasie poko ju  struk tu ry  par 
excellcnce bojow ej.

W  w yniku ożyw ionej dyskusji. Izba 
D eputow anych 450 głosam i przeciw ko 
186 w yraziła rządow i zaufanie, zam y­
kając w ten sposób debatę nad  p ro b le ­
mem ob ro n y  narodow ej.

ROZMOW Y WŁOSKO-TURECKIE

Ewolucja w yw ołana przez w łosko- 
angielskie gentlem an agreem ent w b a ­
senie M oiza Śródziem nego znajduje 
obecnie swój oddźw ięk w bezpośred ­
nich rozm ow ach w łosko - tureckich, 
przeprow adzanych  pom iędzy obu  mi­
nistram i spraw  zagranicznych, hr. Cia- 
no  i m inistrem Ruszdi A rasem .

Stosunki w losko-tureckie mniej w ię­
cej od roku  1934 nie b y ły  zgoła p rzy ­
jazne. P rzyczyną rozdźw ięków  stano­

ny  kupu ją  sobie tancerzy. M a to być 
ślad  kupow ania sobie dziew ki za żonę 
u rodziców  w daw nym  pogaństw ie. — 

D o rodzim ych obyczajów  krakow ­
skich należy chodzenie „Zapusta".

W  tow arzystw ie dw óch cudacznie 
przybranych  chłopców  chodzi b roda ty  
Z apust. Jeżeli w stępuje do  jakiego d o ­
mu, to jeden  z tow arzyszy od progu 
w prasza się oracją:

Z przeebodu naszego 
W stępujem y do dom ostw a waszego, 
O d m antuańskiego książęcia,
O d księcia Z apusta,
1 pytam y, jeśli u was 
K ura tłusta,
Kawałeczeń kiełbaski, albo

szklaneczka m iodu, 
Bo mu się brzuszek pokrzyw ił od

głodu.
Jeśli znajdu ją  gościnnych ludzi, to  

w tedy w chodzi sam Z apust i p rzedsta­
wia najp ierw  sam siebie:

Ja  jestem Z apust, m antuańskic
Książę,

Idę z dalekiego kraju ,
G dzie psi ogonam i szczekają,
Słońce o w schodzie zachodzi,
A  kurcze kokosze rodzi... 

a następnie jednego z tow arzyszy, 
p rzebranego  za osia:

To jest uczony osioł, co mieszka
w stodole; 

Jest profesorem , uczy dzieci
w szkole.

Po zabaw ieniu gospodarzy  i o trzy ­
m aniu nagrody, w ychodzą nie bez p o ­
żegnalnej, rów nie pięknej przem ow y: 

W  w ielu okolicach M azow sza, K u­
jaw  i Podlasia w ostatni w torek  obw o­
żą na dw u kółkach „K urka” drew nia­
nego, zbierając pieniądze na w ódkę.

w iły obaw y T urcji przed ekspansyw ną 
po lityką w łoską na bliskim i p o łu d ­
niow ym  W schodzie, zwłaszcza w okre­
sie poprzedzającym  im prezę abisyńską - 
oraz w trakcie jej realizacji.

Z adrażn ien ia  w łosko - angielskie na 
M orzu Śródziem nym  znajdow ały  jak 
najżyw szy odźw ięk w Stam bule, gdzie 
z n iepokojem  przypatryw ano się roz­
budow ie w łoskich fortyfikacyj na W ys­
pach D odekanezu i gdzie oczekiw ano 
w duchu zdecydow anie proangielskim  
rozw ikłania się groźby  konflik tu  mię­
dzy flo tą b ry ty jską  i w ioską.

W epoce najw iększego nasilenia an ­
tagonizm ów  i sankcyj przeciww łoskich, 
rząd turecki wszczął energiczną akcję 
za rew izją statu tu  cieśnin, uw ieńczoną 
pom yślnym  skutkiem  przez zawarcie 
trak tatu  w M ontreux. Rząd włoski, jak 
w iadom o, um ow y tej nie podpisyw ał i 
zgody swej na nią dotychczas nie u- 
dzielił, zdaje się jednak  nie ulegać w ąt­
pliw ości, że obecnie, po w yrów naniu  
przeciwieństw  w łosko-brytyjskich, a 
zwłaszcza w obec k lauzu li w anglo- 
w łoskiej um ow ie o nie naruszalności 
status quo w  basenie śródziem nom or­
skim, W łochy  porozum ieją się w  sen­
sie pozytyw nym  z Turcją, jakkolw iek 
pow ażne zastrzeżenia budzić musi i 
budzi u nich sytuacja, w  której przez 
B osfor i D ardanele nieprzerw anym  łań ­
cuchem p łyną n iekrępow anie tran spo r­
ty  sowieckie, zasilające czerw oną a r­
mię w H iszpanii.

Jak w ynika z doniesień prasy  w łos­
kiej, redagow anych zresztą bardzo  o- 
ględnic, tematem rozm ów  pom iędzy 
obu m inistram i spraw  zagranicznych 
ma być rów nież spraw a Sandżaku 
A leksandretty , co do której zaw arte zo ­
stało  tydzień  tem u porozum ienie mię­
dzy  T urcją i Francją.

Spotkanie obu mężów stanu w M e­
diolanie stanow i w tych w arunkach d o ­
n iosły  etap w polityce śródziem nom or­
skiej W łoch i jako  takie obserw ow ane 
jest z rów nym  zainteresow aniem  tak w 
L ondynie, jak i w Paryżu.

Jan Szczęsny.

N a takim  samym w ózku dw uko ło ­
wym baby  zaciągają kolejno  do  k a r­
czmy wszystkie m łode m ężatki, które 
w ciągu tych zapust w yszły  zamąż.

W  okolicach K rakow a kolędników  
nazyw ają Z apustnikam i, Spyrcarzam i, 
Pokuśnikam i, i t. p. N aju lub ieńsżym  i 
najpopłatn iejszym , jeśli tak  m ożna po­
wiedzieć, jest „udaw anie” żydów . Kto 
lepiej udaje, tym w iększą w yw ołuje w e­
sołość w śród słuchaczy. Pospolitym  
także jest przebieranie się za cyganów. 
O czywiście, tego rodzaju  figle i zaba­
w y trzeba urozm aicać żartam i, w ier­
szykam i często obliczonym i na w yw o­
łanie hum oru, dzięki zupełnem u b rak o ­
wi sensu, śpiewam i na nutę k rakow ia­
ka i t. d. N ic też dziw nego, że ro ją się 
zb io ry  pieśni od tych w ierszow anych 
oracyj, krakow iaków  zapustnych i t. p. 
O to jaden  z nich:

N iezapuście krótki, stargałem  se
butki.

A le tego nie żałuję, bom  se podp iu l
w ódki.

A  tańcujze, tańcuj, karczm arecko
tłusta,

Stajenecka, kum orecka zostaną ci
pusta.

A lbo :
Pow iedziałbym  oracją,
Mam na b rzuchu  turbacyją,
Pow iedziałbym  iesce,
A le m iisię jeść chce.
Lud więc inaczej zachow ał tradycje 

karnaw ałow e. W śród w arstw  t. zw. in ­
teligencji zn iknęły  kuligi, śzlichtady, 
pozostały  jedynie tańce i zabaw y z ca­
łą sw oją pusto tą  i bezm yślnością, na­
tom iast m iędzy ludem  zachow ały się 
obyczaje, zabarw ione szczerą i prostą 
fantazją.

Ostatki w dworach i na wsi



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
Z pow odu choroby referenta tej 

rubryki nie ukazała się ona w  dwóch  
ostatnich numerach  ,,Narodu i W o j­
ska". A b y  C zyteln icy nie stracili ni­
czego z  wiadom ości o interesujących  
wydarzeniach w  kraju i za granicą — 
podajem y w ażniejsze z  nich, choć by­
ły  one ju ż  o tydzień  — dwa wstecz.

W  KRAJU
— D nia 28 stycznia P. P rezydent 

R zplitej p rzy ją ł w  obecności p . M ar­
szałka Śm igłego-Rydza — pp. prem ie­
ra gen. Sław oj-Składkow skiego i w ice­
prem iera inż. E. K w iatkow skiego, k tó ­
rzy  referow ali o bieżących pracach rzą ­
du.

W  pew nych zaś grupach po litycz­
nych naradę łączy się z bliskim  term i­
nem  ogłoszenia program u now ego ob o ­
zu  politycznego, pułk . A dam a Koca.

— Książęca para  ho lenderska, b a ­
wiąca już trzeci tydzień  w K rynicy, 
zw iedziła Z akopane, gdzie by ła  na 
M orskim  O ku, a następnie udała  się 
do  K rakow a. Po zw iedzeniu m iasta d o ­
sto jn i goście złożyli kw iaty u trum ny 
M arszałka Piłsudskiego.

— N a  konferencji w M inisterstw ie 
O św iaty  ustalono , że w obec w prow a­
dzen ia  4.000 now ych etatów  nauczy­
cielskich w  szkołach pow szechnych i 
po, doliczeniu ,1500 w olnych  stanow isk 
będzie m ożna w przyszłym  roku  za­
trudn ić  now ych 5500 nauczycieli.

— Przy budow ie w ałów  ochronnych 
na  W iśle od  Po toka Kościelnego do 
Z aw ichostu  znajdzie pracę 3500 bez­
robo tnych  na 3 lata,

— A kadem ia L iteratury  w ydała  o- 
rzeczenie w  spraw ie W incentego R zy­
m owskiego, oskarżonego o plagiat. 
A kadem ia orzekła, że zastosow ane 
przez niego m etody  p racy  (posługiw a­
nie się gotow ym  m ateriałem ) „przyczy­
n ia ją  się do obniżenia pow agi p isane­
go s ło w a” .

— „N agrodę m łodych” przyznała 
A kadem ia L iteratury  Józefow i Łobo- 
dow skiem u z L ublina za książkę p. t. 
„D em onom  nocy".

— D nia 23 stycznia o tw arto  now ą 
linię kolejow ą Sierpc — T oruń , d ługo­
ści 78 km. Jest to  przedłużenie linii 
S ierpc — N asielsk. B udow a trw ała 
pó łto ra  roku , kosztem  11 m ilionów  zł. 
P racow ało  przeciętnie 1600 ludzi. O- 
tw arcia linii dokonał min. U lrych.

— W  H o llyw ood  zm arł nagle sław ­
n y  reżyser film ow y Polak  R yszard 
B olesław ski, b . u łan  krechow iecki.

— W  W arszaw ie zm arli: u ta len tow a­
ny  m alarz T eodo r Z iom ek, pejzażysta, 
o raz b. posłanka Jadw iga D ziubińska, 
•wybitna działaczka społeczna z dzie­
dz in y  ośw iaty rolniczej.

— Z m arły we wsi W ilanów  pow . T u ­
reckiego gospodarz w iejski Stanisław  
Traszczyk zapisał trzecią część swego 
m ajątku na F O N .

— Z arząd  G łów ny  LO PP. p rzyznał 
stypendium  w ieśniakow i w ielkopo l­
skiemu A ntoniem u G abrielow i na 
kształcenie się w dziedzinie konstrukcji 
sam olotów . G abriel bow iem  sam skon ­
struow ał sam olot, na k tórym  przez pe­
wien czas latał.

— M andat senatorski z w yboru  
lw ow skiego w ojew ódzkiego kolegium  
w yborczego, w akujący po  senatorze 
ś. p . gen. Bolesławie Popow iczu został 
p rzyznany  ziem ianinow i, K onstantem u 
D zieduszyckiem u.

— G dynia  przekroczyła już liczbę
100,000 m ieszkańców , podczas gdy w 
r. i19i2'1 , gdy w ojska polskie zajęły w y­
brzeże, liczyła zaledw ie kilkaset osób.

— R ada m. Poznania  została ponow ­
nie rozw iązana, poniew aż uchyliła  się 

•od w yboru  prezyden ta  miasta. R adni 
p ro rządow i w liczbie 26 złożyli w obec 
tego m andaty  i w  ten sposób Rada zo ­
stała zdekom pletow ana, co pociągnęło 
za sobą rozw iązanie.

— D o W arszaw y p rzyby ł guberna­
to r R um uńskiego B anku N arodow ego 
p. M ilita C onstantinescu w spraw ie u-

T ład u  płatniczego dla transakcji, w yni­
kających z obro tu  tow arow ego m iędzy 
Polską a R um unią.

SPRAW Y POLSKIE 
ZA G R A N IC Ą

Ojciec Święty, pow róciw szy do zd ro ­
wia przy ją ł now ego nuncjusza, zam ia­
now anego dla W arszaw y i p rzy  tej sp o ­
sobności zaznaczał sw oją szczególniej­
szą dla n a ro d u  polskiego miłość, oraz

w spom inał z w ielkim sentym entem  po ­
stać M arszałka Piłsudskiego.

— Poseł R. P. w P radze Czeskiej 
min. dr. Pappe złoży ł listy  uw ierzy tel­
niające P. P rezydentow i republik i cze­
chosłowackiej,, przy  czym; nastąpiła 
w ym iana zdań. min. Papee zapew niał, 
że będzie w iernym  wyrazicielem  d o ­
brej w oli rządu  R. P. w  kierunku  
sąsiedzkich stosunków  obu  państw . 
P rezydent Benesz w yraził nadzieję, że 
Polska i Czechosłow acja znajdą  p o ­
m yślne rozw iązanie p rob lem ów  w yni­
kających z aktualnej polityki.

— C zeskie w ładze policyjne w  M o­
rawskiej O straw ie podw yższyły  opłaty  
od w idow isk polskich o 100 proc., na  
pokrycie kosztów  2 agentów , w ysyła­
nych na kon tro lę  tych zebrań . (D o ­
tychczas posy łano  ty lko  jednego).

— W  Lipsku odby ło  się pierwsze 
w alne zgrom adzenie delegatów  okręgo­
w ych Polskiego Z jednoczenia P racy w 
Niem czech — organizacji pow stałej w 
m arcu ub. r. W  w yniku akcji konso li­
dacyjnej, zainicjow anej w śród wy- 
chodźtw a polskiego w N iemczech. Rok 
pracy doprow adził już do  całkow itej 
konsolidacji 4 głów nych zw iązków  p o l­
skich, m. in. w Lipsku, K olonii, H anno- 
werze i N eu  B randenburg .

Z A G R A N IC Ą
— W  M oskwie toczył się drugi z k o ­

lei proces sowiecki przeciw ko 17 zw o­
lennikom  Trockiego, oskarżonym  o 
planow anie zam achu stanu  w  p o ro zu ­
m ieniu z N iemcami i Japon ią  oraz o dą­
żeniu do restauracji kapitalizm u. W szy­
scy oskarżeni do w iny się przyznali.
13-tu zostało skazanych na śmierć. 
W śród  rozstrzelanych znaleźli się tacy 
starzy boleszew icy, jak  P iatakow  i in. 
Czterej oskarżeni zostali skazani na 
w ięzienie: R adek, S okolnikow  i A r­
no ld  na 10 lat, S troiłów  na 8 lat.

R adek (Sobel- 
son) pochodzi 
z T arnow a (M a­
łopolska Z a­
chodnia) i był 
członkiem  P. P. 
S. O dgryw ał 
czynną .tolę w 
3-ciej m iędzyna­
rodów ce Leni­
na. P rzed  u- 
w ięzieniem  był 
głów nym  p u ­

blicystą oficjalnego organu „Izw iestia”.
— B ezpośrednio p rzed  rozpoczęciem  

procesu R adka i tow . przychw ycono 2 
elektrotechników , k tórzy , w ykonując 
jakąś pracę na Kremlu, usiłow ali um ieś­
cić machinę piekielną w  poko ju , p rzy ­
legającym  do gabinetu  S talina. Po tym 
zam achu dyk ta to r sowiecki codziennie 
urzęduje  w innym  pokoju .

— W  Paryżu  został skry tobójczo  za­
m ordow any rosyjski ekonom ista Dy- 
m itrN aw aszin. Z w łoki jego znaleziono 
w Lasku B ulońskim . P odobno  by ł on 
zaprzy jaźn iony  i oskarżony w drugim  
procesie trockistow skim . M orderstw o 
to  ma niew ątpliw ie charakter politycz­
ny. Spraw cy zb rodn i dotychczas nie 
w ykryto .

— W  A m eryce w ylały rzeki. P o ­
w ódź objęła tak  w ielkie obszary, jak 
cała A nglia w raz W alią. Pó ł m iliona 
ludzi pozostało  bez dachu nad  głową. 
K ilkaset osób utonęło . N a akcję pom o­
cy K ongres w W aszyngtonie w yasy­
gnow ał 790 m ilionów  dolarów .

— W  dotkniętym  pow odzią mieście 
am erykańskim  w  C incinnati w ybuchł 
olbrzym i pożar, w yw ołany eksplozją 
zb iorn ików  ben zy n y ,< której 500 m ilio­
nów  litrów  zostało  ogarniętych płom ie­
niami, ciągnącym i się na przestrzeni 
4 mil. Spłonęło  10 fabryk . R afineria 
nafty  w yleciała w pow ietrze.

— W  Japon ii doszło  do konflik tu  
m iędzy armią! a rządem  H iro ty , k tó ry  
podał się do dym isji. A rm ia żądała 
rozw iązania parlam entu, oraz partii po ­
litycznych, dążąc do dyk ta tu ry  w ojsko­
wej. N ow y rząd  tw orzy  gen. H ayaszi, 
k tó rego  kandyda tu rę  pop iera  armia.

— R um uński szef sztabu gen. Sam- 
sonovici, k tó ry  n iedaw no baw ił w  P o l­
sce odszedł na w yższe stanow isko, m a­
jące skoordynow ać prace m inisterstw a 
ob ro n y  narodow ej i m inisterstw a m a­
rynark i, do którego należy  także lo t­
nictw o. M iejsce jego zajął generalny 
inspektor arm ii gen. Sichitui.

— R epublika San D om ingo zgodzi­

ła się na w puszczenie do k ra ju  m iliona 
em igrantów  żydow skich i przyznała 
każdem u z nich farm y 30-akrowej, w ol­
nej od  po d a tk u  przez pierw szych pięć 
lat. San D om ingo ma obecnie niespeł­
na pó łto ra  m iliona m ieszkańców . Z d a­
niem prezydenta  T ru jillo , łatw o na tej 
w yspie będzie m ożna pomieścić jesz­

cze cztery m iliony em igrantów . S pra­
wa osadnictw a żydow skiego jest, obec­
nie w rękach prezesa kongresu  żydow ­
skiego, rab ina  W ise, k tóry ' prow adzi 
korespondencję z prezydentem  T ru jillo  
i ma niebaw em  w ysłać specjalną kom i­
sję ekspertów  na San D om ingo, k tóra  
zbada w arunki.

PKO
BILANS ZA ROK 1936

Z inicjatywy kombatantów 
nowe rozmowy Paryż— Berlin

W  ub . tygodn iu  przebyw ał w P ary ­
żu prezes Tow . niem iecko-francuskiego 
w Berlinie p . von  A rnim  w  tow arzy­
stwie prezesa niem ieckich b. kom batan­
tów  ks. Saxen-K oburg G otha. G oście 
niem ieccy mieli sposobność przepro ­
w adzenia w ym iany poglądów  z p rzed­
stawicielam i francuskich b. kom batan ­
tów  i członkam i kom itetu francusko- 
niem ieckiego.

W  zw iązku z tym , jeden  członek k o ­
m itetu francusko-niem ieckiego M aury­
cy R andoux , k tó ry  w  r. 1934 w raz z 
Pichotem , prezesem  U nii federalnej b. 
k om b a tan tó w ,'o d b y ł dłuższą rozm owę 
z kanclerzem  H itlerem , zamieścił na ła ­
m ach „Le Jo u rn a l” artykuł, w  którym  
ośw iadcza, iż n iek tórzy  m iarodajni kie­
row nicy w ielkich ugrupow ań b. kom ­
batantów  pragnęliby , aby  w krótce na­
stąpiło  spotkanie m iędzy szefem rządu 
francuskiego a kanclerzem  H itlerem . 
Spodziew ają się, że tego rodzaju  bez­
pośrednia  rozm ow a m ogłaby przynieść 
o wiele lepsze rezultaty , niż w ym iana 
poglądów  przez m ow y i na drodze d y ­
plom atycznej. P. R andoux  w yraża prze­
konanie, iż należałoby  rozw ażyć, czy 
nie da się dojść do porozum ienia co 
do zachow ania p oko ju  w  E uropie i 
czy nie da się w yobrazić „drogi do G e­
new y" z uprzednim  zatrzym aniem  się 
w Berlinie.

N ależy przypom nieć, iż p rzew odni­
czący U nii federalnej b . kom batantów , 
grupującej elem enty lewicowe, płk. Pi- 
chot, jak  rów nież prezes analogicznej 
w ielkiej organizacji praw icow ej G oy, 
usiłow ali już swego czasu, z inicjatyw y

niem ieckich sfer kom batanckich, u ła t­
wić p róbę  zbliżenia francusko-niem iec­
kiego.

Jak zorganizować sobie 
tani pobyt w Krynicy

Zim ow y ruch w K rynicy  jest n a d ­
zwyczaj ożyw iony obecnie. N arciarze 
tłum nie dążą na wycieczki, mniej za­
aw ansow ani staw iają pierwsze k rok i 
na „deskach” po d  fachow ym  k ie ru n ­
kiem w ytraw nych instruk torów , sp ra­
gnieni w ypoczynku odbyw ają długie 
spacery, kuligi, a w ieczorem  baw ią się 
w  dancingach.

O rb is organizuje w K rynicy na spe­
cjalnie u lgow ych w arunkach ryczałto ­
w ych w ypoczynkow e p o b y ty : ju ż  za 
43 złote m ożna zapew nić sobie 7 dn i 
p o b y tu  w jednym  z p ierw szorzędnych 
pensjonatów .

W yjeżdżając do K rynicy  za pośred ­
nictwem  O rb isu  uniknie się k łopo tu  
rezerw ow ania sobie miejsca w pensjo ­
nacie, a trzeba pam iętać, iż z  pow odu 
dużego z jazdu  zagranicznych gości, 
pensjonaty  są przepełnione. O rbis u- 
łatw i rów nież udział w  kursach narc iar­
skich, organizow anych w  K rynicy 
przez A lpejską Szkołę N arciarska P. 
Z . N .

D la swych gości krynickich urządza 
O rbis wycieczki w  okolicę saniam i, k u ­
ligi do B ardyjow a, uzdrow iska w  C ze­
chosłow acji, itd .

Inform acyj udzielają i zapisy na po ­
by t przy jm ują w szystkie placów ki O r­
bisu.



Program audycyj
od dn. 7. II. do dn. 13. II.

N iedziela — dn. 7. II. — 8.00 A u d y ­
cja poranna. 9.00 N abożeństw o. 12.03 
K oncert rozryw kow y. 14.50 „W  zapu ­
sty  z podkozio łk iem ”. 15.30 A udycja  
d la  wsi. 16.30 S łuchow isko sport. 17.00 
K oncert sym foniczny. 19.00 „M łody 
Sienkiewicz w świetle now ych listów ”.
19.20 P łyty . 21.00 „N a wesołej lw ow ­
skiej fa li” . 21.30 U tw ory  fortepianow e 
w w yk. J. T urczyńskiego. 22.10 O rk ie­
stra Seredyńskiego. 23.00 M uzyka ta ­
neczna.

Poniedziałek — dn. 8. II. — 6.30 A u ­
dycja po ranna. 11.30 A udycja  dla 
szkół. 12.05 P łyty . 15.'15 K oncert soli­
stów. 15.55 A udycja  d la dzieci. 16.30 
K oncert chóru  „O rzeszkow ianek” . 16.50
17.50 „U cichły kastaniety". 17.50 „Łzy 
oceanu”. 19.00 A udycja strzelecka.
19.30 L udow a kapela. 20.00 M uzyka ta ­
neczna. 24.00 „Przy literackim  sto liku” .
21.30 „Szczęśliwy po łów ” — opera.
22.30 „M ieczysław K arłow icz w T a t­
rach". 23.00 M uzyka taneczna.

W torek — dn. 9. II. — 6.30 A udycja  
poranna. 11.30 A udycja dla szkół.
12.03 K oncert ork. dętej hu ty  „P okó j” .
15.15 „Z tw órczości operow ej Thom asa 
i M asseneta”. 16.30 „Sonaty skrzypco­
we B eethovena". 17.00 „D ni pow szed­
nie państw a K ow alskich”. 17.15. K on­
cert łódzkiej o r k . ) 18.00 „W yjazd do 
ś lu b u ” — fragm ent z „W esela na K ur­
piach". 19.20 „M iędzypusty, zapusty  — 
nie chcem y jeść kap u sty ”. 20.00 „Nie 
tak prędko  panie D ruc ik” — skecz.
20.15 „Kuligiem do m orza” . 21.00 „W  
osta tn i dzień karnaw ału”. 22.30 „Płyta 
za p ły tą”. 23.00 'M uzyka taneczna z 
za p ły tą”. 23.00 M uzyka taneczna.

Środa — dn. 10. II. — 6.30 A udycja  
poranna. 12.03 P ły ty . 15J15 K oncert ze­
spo łu  A dam skiej-G rossm anow ej. 16.25 
P łyty . 17.00 „W alka ze szpiegostw em ”
— odczyt. 17.15’J. S. B ach: O da ża łob ­
na. 18.50 C apstrzyk  M arynarki W ojen ­
nej z G dyn i. 18.51 Przem ów ienia o m o­
rzu polskim . 19.10 „H ym n B ałtyku i 
Pieśni o M orzu”. 19.25 „Sejm M orsk i”
— reportaż  h istoryczny. 19.45 „Pieśń o 
G d y n i” . (19.50 „G dyn ia” — żywe m i­
gawki z po rtu . 20.10 Pieśni kaszubskie.
20.30 „A pel m iast polsk ich” . 20.45 P o ­
lonez A -D u r C hopina. 21.00 „M orze w 
muzyce i p o ez ii”. 22.00 „G łos m ają n a ­
si p ion ierzy  k o lo n ia ln i” . 22.15 „O d 
po rtu  do p o rtu ” . 23:00 Pozdrow ienie 
d la  naszych statków  na m orzach. 23.10 
O rk iestra  M arynark i W ojennej.

Czwartek — dn. 11. II. — 6.30 A udy- 
cia po ranna. 11.30 P oranek  m uzyczny 
dla m łodz. 12.03 K oncert O rk. P. P.
15.15 P łyty . 16.35 „H igiena psychiczna 
w w ychow aniu” — odczyt. 16.50 „G o­
dzina b a iek ” — koncert. 19.00 Prem iera 
słuchow iska poetyckiego „M ozart i Sa- 
lie ri” Puszkina. 21.00 „Sylwetki kom ­
pozy to rów  po lsk ich” •— ..Łucja Brege- 
Scbielowa. 21.45 P ły ty  dla znaw ców ” .
22.30 M uzyka lekka.

Piątek -  dn. 12. II. -  6 .30 A udycia 
poranna. 111.30 A udycia dla szkół. 12.03 
Płvtv. 15.15 K oncert T rio  Salonow ego 
Polskiego R adia. 16.30 P łyty. 17.00 „W  
k ra ju  w iatraków  i rzek p łynących w 
górę” — felieton. 17.45 M ozart: D iver- 
tim ento Es-D ur. 19.20 „Z pieśnią po 
k ra ju ” . 19.45 Fragm ent operow y. 20 00 
..Instrum enty orkiestry  sym fonicznej” .
20.15 K oncert sym foniczny. 2:2.30 „Po­
gadanka. 22.45 M uzyka taneczna.

Sobota — dn. 13. II. — 6.30 A u d y ­
cia po ranna. 111.30 „Śpiew ajm y p iosen­
k i” . 1,2.03 Z esnół kam eralny N iny  M ań- 
skiei. 14.30 „W esoła audycja” dla dzie­
ci. 15.15 Tanusz Popław ski. Stefan W i­
tas i orkiestra B arnaby  Geczy. 16.15 
P opularne m elodie C zajkow skiego. 
17 00 N abożeństw o  z O strei B ram y w 
W ilnie. 19.00 A udycja  dla P olaków  za 
granicą. ,19.30. K oncert O rk iestry  P o l­
skiego Radia. 21.00 „Poezia Tetm ajera 
w  m uzyce” . 21.45 W esoła Spraw a „Le­
karza pod  żonem ”. 22,15 M uz. tan.

„EMTEHA” Spółka Akcyjna

D o s t a w y  o k r ę t o w e  

Import artykułów rolniczych 

Import towarów kolonialnych

W A R S Z A W A ,  Czackiego 6. 
GDYNIA-PORT, ul. Św. Piotra 3. 
Tel.: 13-85, 13-86, 11-54, 37-11.

Polski Eksport Rolny
S p .  z  o .  o .

Warszawa — Marszałkowska 138
T e l e f o n  5 - 5 6 - 3 3  

Adr. telegr. C O N S O R T I U M

Oddział w Gdańsku: Hopfengasse 25 —  27

W GÓRY, W GÓRY, MIŁY 
BRACIE I

W  drodze do M orskiego O ka w Za­
kopanem , na jednym  z drzew widnieje 
w yryty  napis:

„Siedziałem tu  z m oją żoną. Jakie 
piękne widoki! M aliniak ze Lwowa — 
1931“ .

A  pod nim drugi napis:
„Siedziałem tu bez żony. W idoki o 

wiele piękniejsze. C yperko z W arsza­
wy -  1932“ .

D ZIW Y  ŚW IA TA  ZWIERZĘCEGO

C ynaderkiew icz zw iedza w tow arzy­
stwie m ałżonki ogród  zoologiczny.

W łaśnie zatrzym ują się p rzed jakąś 
klatką.

— Tu, proszę państw a, — objaśnia 
dozorca — w idzim y śm iejącą się hienę. 
Jest to niezw ykle interesujące zwierzę. 
Je raz na dziesięć dni, a pije ty lko  co 
trzy  tygodnie.

Pan C ynaderkiew icz dziwi się:
— T o z czego taka cholera w łaści­

wie się śm ieje?

NIEPOROZUM IENIE

Siedm ioletnia dziew uszka prow adzi 
na postronku  krow ę. Spotyka ją  ks. 
proboszcz, do któreigo 'dziewczyna 
chodzi na naukę.

— D okąd  prow adzisz tę krow ę, m o­
je dziecko?

— A  do byka, proszę księdza jego­
m ości!

— T o ty  p row adzisz? A  ojciec tego 
zrobić nic m oże?

— E nie! T o musi koniecznie zrobić 
b y k !

PIERW SZA N A G R O D A

Co teraz porabiasz K ugelszw anc?
— T ak sobie jakoś daję radę. A  

w ieczoram i to  ja  chodzę do R abino- 
wiczów. Tam często gram y w taką, 
uw ażasz, loterię i jest dobra  zabaw a.

— N o, a co m ożna w ygrać na takiej 
lo te rii?

— Są różne w ygrane. N a  przyk ład  
druga nagroda to  jes t rom ans z Rabi- 
nowiczową.

Co ty  m ówisz! A  jaka jest wobec 
tego pierwsza nag ro d a?

Pierwsza nag ro d a?  C ztery  złote 
gotów ką.

 ............. 1'imilmnnnininiminiiiiiiiiiiiiiimiiii

M E B L E
k u p io n e  u

p r z e tr w a ją  
k i l k a  p o k o l e ń

UWAGA: Chmielna 41
te le fo n  2 . 3 7 - 7 8

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko-
w y m  sp ec ja lne  w arunk i .

Dr. Z. FAJNCYN “S"
w eneryczne,  płciowe i skórne 

p r z y jm u je  od  9  r a n o  d o  9  w i e c z .
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